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W Kalendarzu MarjaAskim

znajduje się

kupon zniżkowy
na podstawie którego można 
w wydawnictwie K. Miarki 
w Mikołowie nabyć wiele 
wspaniałych dzieł świeckich 

i religijnych

ceny!
Kalendarz Marjański naby­
wać można w księgarniach 
lub ""w Administracji „Roli" 
za nadesłaniem 1 zł. 50 gr.

LEKARZ-DENTYSTA
ALEKSANDER ROMM

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
Ceny konkurencyjne.

DlK " !' Em il F re e g e  Kraków, Lubicz 36-38.
na choroby 
nerek, pę­
cherza, wą­
troby,* tra­

wienia, anemji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszu ra  leczn icza , którą wysy­
ła po nadesłaniu w  liście znaczkami pocztowymi 50 gr.

P u ste ln ia  św . J a n a  w  D u k li.

PIERŚCIONKI
ZEGARKI 

ZEGARY 
BUDZIKI

ŁAŃCUSZKI 
MEDALIKIBEZPŁATNIE

w y sy ła  na żądanie
bogato ilustrowane

C E N N I K I
ZEGARKÓW

i wyrobów  jubilerskich

or?iz w sze lk ie  w y r o b y  
ZŁOTE I S R E B R N E

poleca najtaniej

EMIL GOLDWASSER
KRAKÓW 
UL. GRODZKA L.

PIECZĘC IE dla Stowarzyszeń,
mm mmmmmm  m i  —»  u. . . 1 U r Z ę d O W  g l M I i n y C h

paratjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszali wykonają pa aijnliazycli caaach

JÓZEF M ARCZYK  »vT«»w«
Kraków, iw . T o m a n a  8 4  (tnak luj dumiałiil)

Konto P. K. O. Kraków Nr. 407.94*.



Spokój.
Pan Adolf zamówił sobie ostatnio skrzyneczkę 

korespondencyjną na poczcie-. Jego przyjaciel zapy­
tuj e go w  zdziwieniu:

—  Po co ci ta skrzyneczka? jak o  dla człowieka 
niehandlującego nie może ci się na nic przydać.

—  Jakto, nie? Nie masz pojęcia, jaki teraz mam 
spokój. Chodzę na pocztę tyllc raz na dw a tygodnie 
i wyjmuję z niej upomnienia moich wierzycieli.

Dziwna żona.
—  Mój mąż podziw ia u  m nie 'w szystko: mój w y­

gląd, mój głos, moje ręce, moje oczy.
—  A co pani w  nim podziw ia?
—  Jego dobry gust.

T lił “ 06i
Na dwa dni.

Do G łąbka przychodzi przyjaciel z prośbą o po­
życzkę 100 złotych na 2, dni.

Nieufny G łąbek prosi o weksel.
—  W eksel? —  pow iada przyjaciel. Nigdy nie 

wystaw iam  weksli:

Materjał na żcnę.
—  Słuchaj, mój dfógi, ezy radziłbyś mi ożenić 

się z panną, o której ci mówiłem?
Czekaj no, zdaje się, że mówiłeś mi, że ona 

pracuje zawodowo.*
—  T ak  jest, ona jest telegrafistką.
-— W  takim razie weź ją  z zamkniętemi oczami. 

T aka będzie mało gadała, bo wie, że każdy w yraz 
kosztu je  30 groszy.

D laczego?'
—  Raz wystawiłem weksel 

pieniądze zwrócić.
i później musiałem

Dobra radą.
G ość przychodzi do restau rac ji siada przy stole 

i żąda karty potraw . Otrzymawszy ją  mówi do. kelnera: 
—  Proszę, m a pan tu zgóry pół złotego, jako na­

piwek, a  niech my:pan/ poradz*ii uczciwie. —- jaką pot­
raw ę mam sobie w ybrać?

Kelner nachyla się do niego i głosem konfiden­
cjonalnym pow iada:

— Niech pan dobrodziej idzie do innej restauracji

W cukierni.
G łąbek prZychodzi wieczorem do cukierń] i siada 

przy stoliku, gdzie zaw sze zbierają się jego przyjacie­
le. W ściekły, że nikogo nie zastał,, zw raca się do kel­
nera:

—  Jeszcze żaden idjota nie przyszedł?
Kelner: —  Nie, pan jes t pierwszy.

Sprzeczka.
—  Jesteś osłem brakuje ci tylko rogów.
—  Osioł nie m a przecież rogów.
—  A widzisz, nie brakuje ci więc niczego.

f t
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U L  BASZTOWA L. 17
na rok 1935 wjrlżedS ż d^ttkia i  ttfysyłaPsię na każde żądanie b ezp łatn ie.

B E Z P  Ł A * .T N I E
PORADY WETERYNARYJNE

ROLNIKÓW 1 CHÓDÓWĆÓW ? I
Udzielam bezpłatnie odpowiedzi w  sprawie chorób 

zw ierząt. —  Na odpowidź dołączyć znaczek. 
A dres:

Lekarz weterynarii Z. OLSZAŃSKI -  KfiOŚNIEWjCE
Proszę nadesłać dób1"'J" w '—

Niezależny ilustrow any miesięcznik pod Redakcją. 
STANISŁAWA BRZÓSKO zapew nia zwiększenie do­

chodu z pasieki i ogrodu.

lny- opis 11111

B a c z n o ś ć  T p r a s i a r z i !

W ĘZA ~
pód gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i” bakcyli, przy większej ilości taniej- 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce-
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

I poleca „NEPTUN", Kraków, nh Sccsapaiaka Nr 7

Udziela porad w e wszystkich spraw ach związanych 
z prowadzeniem  pasieki i ogrodu użytkowego.

Opłata roczna 10 zł.
Numera okazowe wysyła się po otrzym aniu 15 gr. 
znaczka pocztowego. —  Członkowie Zrzeszeń pszczel- 
niczych korzystają przy prenum eracie zbiorowej 

z ustępstw a 20— 25% .
Redakcja przeznacza 100 książek Choroby Pszczół 
i >50 drzew ek owocowych do rozlosow ania pom iędzy 
tych, co opłacą całoroczną płatę 10 zł. przed 

1 kw ietnia 1935 r.
Adres Redakcji: Łomianki pod W arszaw ą, tel. II Pod­
miejska., Łomianki 16. —  Adm inistracja: Wa 

Złota 4, tel. 662.38. Konto PKO. '2lJ



Kraków, 
wfic*. ł v .  Tomasza 

JL sa.

Prenumerata na rok 1935: Rocznie 12 zł., pó łrocznie 6*40 zł., kw arta ln ie  330 zł.; do Czechosłow acji rocznie 50 koron cz 
P ółrocznie 27 kor. cz., kw arta ln ie 15 kor. cz.; do F rancji rocznie 60 (ranków  fr., półrocznie 30 fr., kw artaln ie 15 fr. — 
Do A m eryki roczn ie 3 i pół dolara. — N um er pojedynczy  we w szystkich agencjach i w A dm inistracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listv do Redakcji i A dm inistracji »Roli«: Kraków, ul. św. Tom asza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. k . 0. 406.301. Konto pocztowe w^Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.468
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chwili, gdy wybije oslatnia godzina stare­
go roku, każdy człowiek zazwyczaj rzu­
ca oczyma w przeszłość, poza siebie — 
i w myśli układa zyski i straty  ubiegłego 
życia. Gdy m łodość prom ienna śmieje się 

weselem  i pogodą, gdy pieśń wre tysiącem

1002157757
chujem y się z sobą, rozważając, o de sami Ryliśmy ro­
zumnymi spraw cam i własnego losu i szafarzami własne­
go szczęścia. Zazwyczaj na mogiłę minionego roku rzuca­
my garść niechętnych wspomnień, i lubimy się łudzić, że 
ro k  następny napraw i winy swego poprzednika. Lecz 
gdy nowe bóle i nowe zawody przelecą huraganem

pragnień — wtedy, rozpoczynając rok*nowy. patrzymy 
jasno przed siebie, wyciągam y dłonie ku nieznanej 
przyszłości, m ając nadzieję, że ju trzn ia jej błyśnie nam  
złotym prom ieniem  szczęścia. Później, gdy w walce 
z życiem wyobraźnia nadłam ie sobie skrzydeł, gdy za­
pał nasz się osludzi, gdy rzeczywistość rozproszy wie­
le złudzeń, gdy z goryczą poznamy ułomność własnej 
woli, lub darem ność wielu zabiegów, wtedy więcej ra-

nad naszą dolą, w tedy we wspom nieniach naszych 
zm artw ychw stają owe czasy, któreśm y kiedyś żegnali 
bez żalu. Stąd to powstają owe w estchnienia serdeczne 
na te m a t : »Dawniej byw ało inaczej« —: stąd płyną 
skargi na  m arność czasów obecnych w porównaniu 
z tymi, które minęły. *.

A więc na ten Nowy Rok pokrzepm y serca nasze 
nie tą  nadzieją migotliwą, k lóra

Wychodzi rok XVIII. K raków , dn ia  1 stycznia 1935.N um er 1.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.
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ale z tern głębokieim p rzekonan iem , że cokolw iek  nam
los p rzyn iesie  w darze, jiaMiekolwitek now e i  gorzk ie 
dośw iadczen ia  ozekać n a s  mogą,, .potrafim y w kłopo­
tach  i zm artw ien iach  i n ad a l zachow ać spoko jną w y­
trw ałość.

N iechże tedy  zam iast d łu g ich  życzeń, to  pozdro­
w ienie: „Szczęść Boże!" p o w ita  w szystk ich  n a  w spól­
nej życia ro li — i n iech  w 'b liźnich d u sza ch  zbudzi od ­
pow iedź: „Daj P an ie  Boże“.

LEONARD SOW IŃSKI.

ladijczp, przygód! !■ Myci
(Pow ieść h istoryczna).

I.
D w orno i  h u czn ie  żyifc p a n  C horąży S ielaw a, 

dziedzic B usiow ki, jednej z n a jp ięk n ie jszy ch  wisi 
n a  Pobereżu  P odoiskiem . Chociaż o n  sam  już 
od  la t p ięciu  przykuity . by ł 'do k rzesła , o trzy m a­
n ą  w  sp ad k u  i  -spotęgow aną w łasnym  dorobk iem  
podagrą, dhm  jogoi b y ł zawisiz© p e łen  ru c h u  i  gw aru, 
od  licznych  gości, k tó ry ch  śc iąg a ła  u p rz e jm o ść . bo­
gatego  am fitrjo n a . D wór też  C horążego w yglądał 
w ięcej z  m agnacka, n iż p o  szlachecku. Oprócz trzech  
rezyden tów  o  łb ach  pokierieisizowanych, już  to  w  cza­
s ie  ositaithiej w o jny  -szwedizkd-ej, już to  h a  bu rz liw ych , 
a bezow ocnych sejm ikach., d w u n a s tu  kozaków  dw or­
sk ic h  stanow iło , jak b y  załogę w ojskow ą dom u; liczna 
pokojow a służba u w ija ła  s ię  p o  k o m n a tac h ; n a  s ta j­
n i 20 arabczyków  i ty leż  dom ow ego chow u w ierz­
chowców, oczekiw ało  w  każdej; chw ili myśliwskiej!, 
lub pow ażniejszej w ypraw y, n ie  licząc komii pow o­
zowych, o p asły ch  m eklem burgów  i chyżych u k ra iń ­
sk ich  m ierzynów .

W  życiu ro dz innem  los rów nież  okazyw ał .się ła ­
skaw ym  d la  Chorążego'. N abożna, p o tu ln a  m ałżonka, 
dorodny dw udz iestop ięcio le tn i sy n , dobrze w yćw i­
czony w n a u k a ch  p rzez 0 0 .  Bazylljanów b u m ań sk ich , 
m iło w an y  od  o b y w ate ls tw a  i  dk> ta ń c a  niletylko p o ­
sadzkow ego pochopny; . boża ośmhastoletniiJa córecz­
ka, zaręczona ju ż  ze S tarościcem  latyczow skim , n a ­
reszcie  m iłość i zgoda, p a n u ją c a  w  rodzin ie : w szystko  
to  było d lań  uw iddm ionen i b łogosław ieństw em  B o­
żenn.

W  połow ie czerwca, w  dz ień  św iętych  M ark a  i 
M arcelina, m ęczenników , w y p ad a ły  im ie n in y  p a n a  
Chorążego. D wór od sam ego ra n a  huczał, jiak w ielk ie  
obozow isko żo łn iersk ie . Cały dziedzin iec zap e łn ia ła  
czeladź dom ow a i  obica, złożona ze stang re tów , koza- - 
kóyr i  h a jduków , o d d a jąc  s ię  swobodniej;, n iż  zw y­
kle, na jro zm aitszy m  rozryw kom  pod  w pływ em  po­
częstunku. hojnego. Pokoje i  s ta ry  o g rom ny  siad ro iły  
się tłum em  obyw ate lstw a okolicznego.

M łodzież obojej płci, b a rw n em i s tro jam i swoje- 
m i i w dzięczną urod!ą, zdawała,isliię w alczyć o p ierw ­
szeństw o z -k ttd a tam i, które-m i p y szn iły  s ię  k lom by  
i łączk i ogrodow e. S ta rs i sk u p ili  się w około  gospoda­
rza, siedzącego w  k rześ le  o  kó łkach , w  cien istym  
w irydarzu , p rzy legającym ' 'do d o m u  i  zab aw ia li się 
gaw ędką, już  to- pow ażną „de ipublicis“, ju ż  to  jo- 
wjjailną, d o  czego n iem ała  p rzyczyn ia ł s ię  w ęgrzyn  ■ 
w y traw n y  ze -sławnej n a  całe  P obereże p iw n icy  Cho­
rążego. ’ *

— Czy -skończyłeś już, p a n ie  Chorąży, kossowicę

u  siiebie? — zag ad n ął g ospodarza  najb liższy  są s iad  
jego., p an  Podsto li, ag ro n o m  zaw ołany.

— N iety lko  skończyłem., a le  i  zgrom adziłem  już 
ca ły  p lo n  w  kop ice  —• odrzek ł z pew ną d u rną Cho­
rąży. — Wc-zor-aj w łaśn ie  o s ta tn ie  s ian o  zg arn ię to  n a  
łące od W aliszów ki.

Ubodło to  n ieco  Podsitólego, gdyż u  n iego  w ięk ­
sza po łow a s ia n a  leża ła  jleisizeze w  pokosach; d la teg o  
z in ten c ją  n iekon ieczn ie życzliw ą n ap o m k n ął:

— Czy ty lk o  d la  sieb ie  ta k  pospieszyłeś z  robo tą?
— A d la  kogóż, u  licha? —• z a p y ta ł  Chorąży.
— Wis-zak ta  łąka , to  dyfereno ja , a  M iecznik o- 

tw a rc ie  o d g raża  się, że z  tw ojej p ra cy  o n  spożyje o- 
w oce w tymi ro k u .

—  Zje djabł-a! — odparł C horąży, poczerw ien iaw ­
szy, jak  r a k  w ukropie. —. Zobaczym y, k to  kogo  zje 
w kaszy.

W  te j ch w ili d w a j1 -kolzacy w  św iątecznych  s tro ­
jach, m łodzi, a siilni i zgrabni, u k az a li isię w w iryda- 
rzu  z ozna jm ien iem , że o b iad  n a  sitole.

C horąży zapom niał o chw ilow ej p rzy k ro śc i, za­
p rosiw szy  u p rze jm ie  całe tow arzystw o  do  w ielk iej 
jad a ln e j sa li, sam  potoczył s ię  p rzodem  w  krześle, 
k tó re  p o su w ali żw aw o U kraińcy .

P o  chw ili oi-brzymiia k o m n a ta  za lu d ń iła  s ię  gość­
m i. S to osób zasiad ło  p rz y  dw óch o g rom nych  s to ­
lach, u g in a jący ch  się pod  s to sam i srebra , k ry sz ta łó w  
i porcelany.

P ierw sze d a n ie  p o w ita ła  h u czn a  kape la , sp ro w a­
dzona n a  ten  ceł z- B raeław ia.

U czta t rw a ła  do późnego w ieczora. P o  obdedzie 
rozpoczęły się  tan y . S ta rs i b aw ili się, jak  zrwykle, 
rozm ow ą, odwilżajiąc g a rd ła  tokajem , ■ lub  s ta ry m  
m iodkiem .

■tt  'Czy uważasz,, pianie C horąży  — szep n ął jedeń 
z p rzy jac ió ł g o spodarza  — że twój- A ntoś najczęściej 

! tań czy  z p a n n ą  S tolników ną.
— A! n iech  sobie tań cz ą  — odrzek ł ojciec z u- 

śm iechem  — ja  im  p rzeszkadzać n ie  będę.
■W te j chw ili n a  p ro g u  sa li  u k az a ł s ię  s ta ry  eko­

nom  C horążego, u w ażan y  raiczej za  członka rodziny, 
n iż  z a  sługę. M iał on  p raw o  w  każdym  czasie w cho­
dzić do  sw ego p ry n cy p a ła  nie. w ezw any, a  naw et za­
s iad a ł do s to łu  jego i  uczestn iczył w  b iesiad ach  p a ń ­
sk ich . Zw ykle dobroduszna i  jo w ja ln a  ty m  razem  
tw arz jego w yiażała  silne w zburzenie w ew nętrzne, 
trw ogę i gniew zarazem .

— P anie Chorąży Dobrodzieju! — rzekł szeptem , 
zbliżywszy się do gospodarza — dano mi znać, że 
M iecznik z grom adą ludzi najechał łąkę naszą i zabiera 
siano na wozy. Co tu  począć?

—  Ha! rozbujnik!... acań  pytasz się jeszcze? — ryk­
nął Chorąży. —  N atychm iast uzbroić kozaków , przy­
łączyć do nich, kio  się tylko naw inie i rozpędzić lę 
szuję, a wozy porąbać! W  razie oporu wszystkich 
potłuc na  miazgę!... Czy słyszysz? — dodał, zw racając  
się do syna, k tó ry  nadbiegł w najżyw szym  niepokoju 
na w idok gniewu ojca. A - T en  ło tr najechał łąkę n a ­
szą i grabi siano. Uzbrój się, duchem  pędź z kozakam i, 
a gdyby się staw ił zuchw ale, palnij m u w  łeb, jak  psu!

M łodzieniec nie zw lekał jednej chwili z w ykona­
niem  ojcowskiego rozkazu; Zbiegłszy dó swego pokoju, 
pochw ycił szablę ii garłacz, nab ity  siekańcam i, a  kiedy 
wyskoczył na. gapek, znalazł już przed nim  garstkę 
kozaków  i parobków , uzbrojonych w  stęzęJby, topory, 
drągi i w idły’ w  ochoczej gotow ości do (boju. Oczeki­
w ał nań  taikże kozak  z ulubionym  jego arabczykiem , 
prześlicznym' la ran tem , ó m ałej głowie i oku płomie-
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nistem. Do wypraw y przyłączyło się kilku z młodzieży, 
zaprzyjaźnionych z Chorążym.

Pędem  burzy hufiec przeleciał na  łąkę sporną 
odległą, ode wsi o m ałe pół milki. W  dziesięć m inut 
był już na miejscu. Światło księżyca w  pełni pozwa­
lało dokładnie ogarnąć widownię miecznikowskiej 
napaści. Kilkanaście wozów, naładow anych sianem, 
gotowało się już do odjazdu! Z boku na koniach trzy­
m ał się w odwodzie oddział ludzi, uzbrojonych podo­
bnie, jak  zastęp Chorążyca.

P rzed nimi na  ognistym rum aku harcow ał ogromny 
m ężczyzna o siwych włosach, ze strzelbą w ręku. Był 
to sam  miecznik.

Z nieludzkim  okrzykiem: — Bij! Rąb! — wpadli 
kozacy Chorążyca naprzód na chłopstwo, doglądające 
wozów, okładając je  bez miłosierdzia nahajkam i twar- 
demi. Bezbronni km iecie nie mieli nic lepszego do 
zrobienia, niż p ierzchnąć na  wszystkie strony, przeklina- 
ją c  w  duchu zatargi panów. Oddział Miecznika poru­
szył się dla odparcia napadu, Z obu stron rozległo 
się kilka wystrzałów, ale w idocznie dla postrachu 
tylko, n ik t bowiem  nie poniósł szwanku. W  tem  wy­
sunęli się naprzód obaj wodzowie.

— Ah! ty  szczeniaku podły! — w rzasnął Miecznik 
ochrypłym  od wściekłości głosem, — Ja  cię tu  zaraz 
nauczę. I przełożył rusznicę do twarzy.

Chorążycowi krew  uderzyła do głowy od dozna­
nej zniewagi. Nie m yślał już, co robi.

Jednocześnie praw ie huknęły dwa strzały. Ten, 
k tó ry  padł z pod drżącej ręki Miecznika, chybił celu; 
drugi, chociaż dany na oślep, położył starca trupem j

O krzyk grozy pow itał krw aw e zw ycięstwo Cho­
rążyca. On sam  odrętw iały z boleści i przerażenia, 
w patryw ał się bezmyślnie w bladą twarz swego prze­
ciwnika, jak  gdyby chciał surowe rysy w ryć sobie 
w pam ięci na cale życie. Słudzy Miecznika, ochło­
nąw szy z pierwszego wrażenia, unieśli szybko ciało 
swojego pana z pobojowiska; z w iększym jeszcze 
pośpiechem  popędził w przeciw ną stronę orszak Cho­
rążyca, a na całą staję poprzedził go młody zabójca, 
gnany w idm em  swojhj ofiary. Straszny, jak  upiór, wpadł 
do pokoju, gdzie z gości spłoszonych przew idyw aną 
jakąś katastrofą, pozostało zaledwie kilku najbliższych 
przyjaciół Chorążego.

— Co się stało? — zawołał przerażony starzec 
na w idok syna, k tóry  wyglądał, jak  obłąkany.

— Nieszczęście! nieszczęście! — odrzekł młodzieniec 
z głuchym  jękiem . — Zabiłem Miecznika!

— Jezus! Marja! — wykrzyknęli jednogłośnie 
wszyscy przytomni,

N astąpiła chw iła milczenia.
— I jakże doszło do tego? — zapytał nareszcie 

Chorąży, niepam iętny własnych wyrazów, w yrzuconych 
w uniesieniu przed godziną zaledwie.

Chorążyc opowiedział, aczkolwiek bezładnie, prze­
bieg zajścia całego.

— Stało się... um arłego już nie wskrzesimy, nad 
żyjącym radzić należy — odezwał się Stolnik, ojciec 
pięknej Anusi, k tóra nie żartem  zaniepokoiła już serce 
Chorążyca. Fam ilja Miecznika m a silne plecy... P an  
Antoni w żaden sposób pozostać tu  dłużej nie może... 
powinien na jak iś czas zniknąć z oczu, dopóki się 
wszystko nie ułagodzi. Ale musi to zrobić niezwło­
cznie... dziś jeszcze... ju tro  mieliby go już na oku. Czy 
zgadzasz się, panie Chorąży, na  zdanie moje?

— Tak... tak... masz słuszność, panie Śtolniku! — 
odrzekł stroskany ojciec. — Idź waszeć przygotować 
się do drogi — dodał, zw racając się do syna — i to

dalekiej. Masz na to godzinę czasu. Następnie pow ró­
cisz tutaj.

Antoniemu pozostawało tylko zastosow ać się kor­
nie do woli ojca. Niespełna w godzinę znowu był 
w pokoju Chorążego. Zastał go pieczętującego list 
jakim ś dużym herbow ym  sygnetem, dukatam i. Stolnik 
nie odstępow ał przyjaciela. Obecną była także biedna 
Chorążyna, tonąca we łzach. Z piersi jej wydobywało 
się głuche łkanie.

— Oto m asz list do pana mostowniczego Bukszty 
z Buksztynicz — odezwał się Chorąży do syna. — 
Jest on cioteczno rodzonym  bratem  m atki twojej 
i nie odmówi krewniakowi schronienia. Mieszka na 
Polesiu, w głuchej Pinszczynie... tam  będziesz bezpie­
czny. W  tym  trzosie znajdziesz tysiąc czątych — po­
winny ci w ystarczyć na  długo. Towarzyszyć ci będzie 
kozak Czały, odważny, cięty chłopak. Kazałem ci 
osiodłać »Pioruna«. Koń wytrzymały, rączy... po taran- 
cie łatwoby natrafiono na ślady twoje. A teraz nie 
trać  czasu, jedź z Panem  Bogiem. Zosia już śpi, mo­
żesz jednak  ucałow ać ją  na pożegnanie, ale tak, ażeby 
się nie zbudziła.

Zcicha w sunął się Chorążyc do sypialni maiki, 
gdzie na dziewiczym łóżeczku spoczywała Zosia, znu­
żona fizycznie tańcem , a m oralnie znękana trwogą 
o brata.

Teraz ją  sen ukołysał do w rażeń łagodniejszych, 
bo uśm iechała się do jakiegoś miłego obrazu. Musnął 
ją  b ra t pocałunkiem, w czoło, ale tego dość było, ażeby 
uśm iech zastąpiło bolesne skrzywienie ust, podobue 
do tego, jak ie  się zjaw ia u  dziecka, zabierającego się 
do płaczu, a z piersi wydarło się westchnienie, a raczej 
jęk  cichy. Nie obudziła się jednak.

Obtarłszy niem ęskie łzy, Chorążyc wrócił do ro­
dziców po błogosławieństwo na drogę. Otrzymał je 
na klęczkach w raz z krzyżykiem od m aiki i ryngra­
fem z w izerunkiem  Bogarodzicy od ojca.

— Niech cię Bóg błogosławi, nie karze, za krśw  
przelaną we własnej obronie wyrzekł w końcu 
Chorążyc drżącym  od tłumionego wzruszenia głosem. 
Chorążyna płakała rzewnie.

Młodzieniec, pochylił się także do kolan stolnikowi, 
który  ucałow ał go w głowę i pocieszył słowami peł- 
nem i otuchy.

— Jedź szczęśliwie, może na  pow rót tw ó j. nie­
długo czekać będziemy.

Sam jeden  odprowadził Chorążyca na ganek, 
przed którym  grzebał ziemię niecierpliwy »Piorun«, 
z trudnością powstrzym ywany przęz Czałego. Chorą­
życ przypasał szablę; u  siodeł obu koni, obok m antel- 
zaczków z niezbędnem i rzeczami, sterczały dwa groźne 
garłacze.

— Z Bogiem! — jeszcze raz zawołał Stolnik, gdy 
ruszyli z m iejsca i zrobił w  pow ietrzu znak krzyża.

Smutną miał podróż Chorążyc, chociaż w innych 
w arunkach niewątpliwie zajęłaby gę> ona, rozweseliła. 
Ustawicznie przesuwały się przed' wyobraźnią jego., 
tęskne oblicza rodz icow i siostry, pow abne liczko A ń-.. 
tosi, ale obrazy te rozrzewniałyby go jedynie, gdyby 
obok nich nie staw ała co chwila groźna postać Mie­
cznika, którego b lad a  tw arz i obryzgane krw ią czoło 
przejm owały go dreszczem  zgryzoty i trwogi.

Uwagę jego odrywały od myśli czarnych, jowjalne 
lconcepta Czałego wywoływały niekiedy uśmiech na 
usta. Dowcipny ten chłopak, całem sercem  przywią­
zany do swego »panicza«, odgadując przeczuciem ąfan 
duszy jego, czynił, co mógł, ażeby go rozerwać. Naj- , 
skuleczniejsznem i w tym  względzie okazały się uwagi, 
podróżnicze kozaka nad  Poleszukami. ; .
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Jednego dnia sam  on z naiw nem  zdumieniem, ujrzał 
grom adkę kobiet z grabiam i na  ram ionach i żywemi 
rybam i w ręku.

Patrzcie, paniczu! — zawołał — wszak te baby 
w racają z sianożęci od grom adzenia siana. Skądże 
one, u licha, tych ryb nabrały,?... W idocznie w tych 
stronach szczupaki skaczą po łąkach, jak  u  nas zające4).

Innym  razem  na w idok potwornego ubioru Pole- 
szuką, odezwał się, w zruszając ram ionam i:

»Gzort żnajet, szczo se tak ie !« Czołowit, czy 
bahą.?. Zawołasz: didu, a okaże się, że to m ołodyca; 
krzykniesz diwczynol... odwróci się dziad. Niewiadomo, 
z kim, człowiek m a do czynienia.

P °  dwutygodniowej podróży, w ędrow cy nasi 
stanęli w  Pińsku. Chorążyc zapytał gospodarza zajazdu, 
w którym  _zatrzymał się na noc, jak  daleko' jeszcze 
do Bukszlynic i ja k  się jedzie do nich.

— Do B uksztynicz?— odpowiedział poważny Rebe, 
pow tarzając żydow skim  zwyczajem  zapytanie. — Nu! 
będzie 6 mil jeszcze... to po drodze do Kiecka... tro ­
szeczkę w bok... A pan dobrodziej może do pana Mo­
stowskiego jedzie?

; A gdy do pana Mostowskiego, to co? — za­
gadnął Chorążyc dosyć łagodnie, sądząc, że nie od 
rzeczy będzie dowiedzieć się czegoś o swoim krewnym .

*) W  okolicy P ińska sam  w idziałem  podobną  grom adkę 
k o b ie t z-żyw em i szczupakam i w  ręku. Na m oje zapytan ie 
odpow iedziano  mi, że są to  ry b y  pozosta łe  na m o k ry ch  
sianożęciach, pom iędzy  kępkam i, po ustąp ien iu  pow odzi 
W iosennej. R zeczyw iście łow ią je  rękam i bez najm niejszej 
tru d n o śc i, (P rzyp . autora).

Ludowe [ Zwyczaje Noworoczne.
W ieś polska obchodzi Nowy Rok bardzo uroczyś­

cie. Związanych jest z nim  bardzo wiele zwyczajów, 
starannie przestrzeganych, gdyż rozstrzygają one o po­
myślności. Przedewszystkiem  więc w dzień ten lud — 
podobnie zresztą jak  wszyscy — składa sobie naw za­
jem  życzenia.

Nieraz obsypują się też owsem, na  znak pożąda­
nej obfitości zboża; przy obchodzeniu dom ów noszono 
dawniej owies i na wszystkie nogi stołu sypano po- 
szczypcie, aby tak  całe stoły były założone chlebem  
w now ym  roku. W  dniu tym  dzieci i żacy szkolni 
składali niegdyś powinszowania, zw łaszcza zaś ci, 
którzy żywili się złaski poczciwych ludzi.

Pod wływem tych żaków m iejskich także dziatwa 
wioskowa obchodzi chaty i dwory i za życzenie uro­
dzaju dostaje »kolędę«. Nieraz chodzą po tej kolędzie 
chłopcy, przebrani w skórę wilczą, baranią, łub nie­
dźwiedzią. W ogóle lud nasz stara  się w itać Nowy 
Rok z wesołością, a zw łaszcza chłopcy i dziew częta 
p łatają  sobie wzajem nie psoty. Zam azują więc szyby 
gliną, Wciągają na  dym nik bronę, drzwi chaty  zasła­
niają pniem, lub zdejm ują z zawias w rota i wynoszą 
za wieś na pole.

Dziewczęta w wigilję Nowego Roku czynią wróżby 
zamążpójścia. L eją na  wodę roztopiony wosk lub 
ołów, dopatrując sią w krzepnącym  wosku i ołowiu 
kształtu sym bolicznych postaci i przedm iotów ; to znów

Nu... nic... ja  tak sobie pytam . P an  B ukszta 
to bardzo m ądry pan. U niego nasi żydziowie m ogliby 
się uczyć, jak  zbierać pieniądzów.

I cm oknął po trzykroć, w yrażąjąc w ten sposób 
swoje uwielbienie.

— Każdy zbierać potrafi, jeżeli m a m ajątek  —  
odrzekł sentencjonalnie Chorążyc.

— Nu! ale nie każdy chow ać potrafi, a pan  Buk­
szta nietylko zbiera, ale chow a dobrze tak, że naw et 
synowie jego nie oglądają nigdy grosiwa.

— W ięc pan  Bukszta m a synów?
— Jak to? pan nie wie? m a dw óch i to jeszcze 

po lat 40 z górą.
— Żonaci?
— A jak  oni mogliby się pożenić? Ażeby się 

ożenić, potrzeba w yjechać z dom u i rozejrzeć się po 
świecie, a na to trzeba pieniądzów.

— W ięc stary tak  skąpy?
— Nu! może w un skąpy... abo ja  wiem? A pan 

dobrodziej długo zamyśla zabaw ić w B uksztyniaczach?
— Sam jeszcze nie wiem... ja k  wypadnie.
— Jabym  radził panu dobrodziejowi zaopatrzyć 

się tu taj w prowizję.
— W  jak ą  prowizję?
— Nu! w  to, co człowiekowi do jedzenia po­

trzeba.
— Alboż mię tam  głodem zam orzą?
— Jak to  głodem? co to głodem?... ja  tego nie 

mówię... ja  radzę tylko tak, po dobremu.
(Ciąg dalszy nastąpi).

słuchają dalekiego szczekania p s ó w /a  z której strony 
ono doleci, z tej przybędzie m łodzian w  zaloty. Jeśli 
z dw óch stron słychać psa, to sw aty będą podwójne, 
jeśli panuje cisza, to rok w panieństw ie przem inie, 
jeśli wreszcie głos idzie od strony cm entarza — ozna­
cza to śmierć.

Czasem zapala się również lekkie w iechetki lnu, 
a u której len hen  w górę wzięci, ta  w krótce wyj­
dzie zamąż, Jeśli dziewczynę czeka szczęście, to jej 
gałki chleba pies wpuszczony do izby najpierw  chw yta, 
podobnie kogut ziarnka pszenicy. Gdzieindziej dziew­
częta, siedząc przy śm ieciach, jarzących  się przed  
zw ierciadłem  i nie oglądając się poza siebie, czekają 
północy, by ujrzeć w ówczas w  zwierciadle przyszłego 
męża.

W  ostatnią wieczerzę przed Nowym Rokiem po­
daje się lemieszkę z m ąki pszennej lub hreczanej, 
suto okraszonej, żeby tak  cały rok następny było tłu­
sto. Przy spożywaniu tej potraw y młodzież uderza  
się łyżką po tw arzy, a po w ieczerzy m aże lem ieszką 
okna, aby w nowym  roku  usta wszystkich, dom y 
i stodoły były tłuste od chleba i zboża.

Niekiedy w Nowy Rok opalają i opasują słom ą 
drzewa owocowe, aby obficie rodziły, poczem  jeden 
chłop niesie drugiego z sadu na plecach w tym  celu, 
aby w roku nowym  tak  wiele owoców dźwigano.

Z pogody w dniu Nowego Roku czyni się, p rze­
powiednie urodzaju  na cały rok — gdy jes t ładnie 
i słonecznie jes t to dobra w różba —- albowiem : »Gdy 
na Nowy Rok jasno to w  stodołach ciasno«. W  zw ią­
zku z tem, że od Nowego Roku dzień staje się trochę 
dłuższy powstało znane ludowe przysłowie: »Na Nowy 
Rok przybyw a dnia n a  b aran i skok«.

W ogóle uroczystości zw iązane Bożem N arodzę- 
dzeniem trw ają  aż do T rzech Króli, dlatego też Wie­
czory w tym  okresie zowią się »świętemi wieczo­
rami®.
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10 tysięcy litrów krwi znajduje się w wielorybie.
Niedawno tem u 

parlam ent norweski 
uchw alił daleko idą­
cą ochronę wielo­
rybów, a ponieważ 
dwie trzecie świa­
towego połowy tego 
olbrzym a m orskie­
go przypada obec­
nie na m ieszkańców 
Norwegji, więc Są­
dzić należy, że 
z a g r a ż a j  ą c e m u  
wytrzebieniu tych 
cennych zw ierząt 
postaw iona została 
skuteczna zapora.

Był też już osta­
teczny czas, by u- 
czynić ku temu de­
cydujące kroki, gdyż 
wieloryby z wód 
europejskich dawno 
już  zniknęły — a 
to głównie dzięki 
Holendrom, którzy
w ubiegłych w iekach tysiące tych zw ierząt uśmiercili, dla łowców niebezpieczny, gdyżi wyposażony w nad-
a  uzyskany z nich olej tranow y siał się jednym  z głó- m ierną siłę, potrafi ón prżeź &zasdłuższy, nieraz przez
w nych źródeł ich przysłowionego bogactw a. Później, kilkanaście godzin, sia tek  Wtec za sobą, przyczem
śladem  Holendrów poszli Amerykanie, którzy połów uderzając raz w raz potężnym  ogonem, może spowo-
wielorybów upraw iali z portu  Frisco, zabijając zwie- dow ać zagładę statku  i "załogi; Z ab ity 'w ie lo ryb  idzie
rzęta  te m asowo dla celów przem ysłowych, aż pewnego szybko na dno. A by‘tem u zapobiec, w tłacza się w niego
dnia 1871 roku cała ich fłotyla rybacka składająca zapom ocą pompy, pew ną ilość powietrza, wzdymając
się z 34 zbudow anych statków, popadła w kleszcze go na kształt balonu, poczem  wieloryb przyholowany
lodów polarnych i została przez nie całkowicie zmiaż 
dżona.

W ieloryby, które ongiś w ędrow ały po wszystkich 
m orzach i nie rzadko pojaw iały się u  wybrzeży Francji,

zostaje do brzegu, gdzie następuje jego właściwa 
»obróbka«.

Niektóre większe przedsiębiorstwa posiadają statki- 
fabryki, które wyszlaćhtówanie dokonywują na pełnem

Hiszpanji, uszły przed swymi prześladow cam i na  da- morzu, w ygotow ując olej tranow y na miejscu, zaś
leką północ i skryły się pod lodam i polarnem i. Tam  
też podążyli za niemi sprzysięgli« łowcy wielorybi — 
Norwegowie, zapuszczając swe łowcze zapędy aż po 
granice w iecznych lodów.

Był czas, kiedy połów tych osobliwych sam ców 
wodnych był nader niebezpiecznem  przedsięwzięciem. 
Nawet w pieśniach ludow ych gloryfikowano owych 
odw ażnych mężów, którzy na  małych, kruchych ło­
dziach nacierali na zw ierzę- olbrzyma, i stojąc na 
czubię stateczka, w praw ną ręką w olbrzymie cielsko 
wbijali harpun, jak  to widzimy na obok zamieszczo­
nym naszym  obrazku. Dziś, gdy m etody połowu zo­
stały zm echanizowane, czynność ta, aczkolwiek po­
została, jak  ongiś, krw aw ą i okrutną »robotą«, nie jest 
już zw iązana z tak  wielkiem  ryzykiem.

Statki poławiaczy wyposażone są w specjalne 
arm atki, w yrzucające śmiercionośny, podobny do to r­
pedy pocisk. H arpun, w ażący około 70 kiłogr., zawiera 
w swym czubie przyrząd, wywołujący eksplozję, skut­
kiem której w yskakuje z gniazda pew na ilość haków, 
w pijających się głęboko w ciało zwierzęcia. Nie za­
bity z m iejsca, lecz raniony wieloryb, może stać się

tułów zwierzęcia wrzucany zostaje zpowrotem  do 
wody. Dokoła takich statków  morze w dalekim  pro­
mieniu zaróżowione jest krw ią zabitego olbrzyma, 
a chm ary ptactw a wodnego okrążają miejsce uboju.

Mięso wielorybie W Europie naogół nie jest spo­
żywane, natom iast byw a peklowane i pakow ane 
w beczki, wysyłane w dużych transportach do Rosji 
i Japonji, gdzie znajduje chętnych konsum entów. Dłu­
gość wyrosłego wieloryba dochodzi do 25 m etrów ; 
w aga — do 70 tysięcy kilogramów. Zdum iewającą jest 
obfitość krw i tego zwierzęcia, w yrażająca się w  cyfrze 
około 10 tysięcy litrów, u większych okazów. Prócz 
tego uzyskuje się z takiego potw ora 28 tonn tranu, 
około 1.500 kilogram ów fiszbinu (zęby wieloryba), 
a nadto am brę „czyli pewien gatunek tłuszczu. Ta 
ostatnia jes t to pachnąca, tłusta substancja, używana 
do fabrykacji paehnideł i mydła. W artość handlowa 
w ieloryba była przed w ojną około 80 tysięcy złotych, 
dziś wynosi zaledwie dziesiątą część tej silmy, gdyż 
dużą ilość produktów  wielorybich zastąpiono \  sztu- 
cznemi wyrobami. .
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Łoriskiego tygodnia byłem  se na  pogrzebie, ale 
nie na  cm entarzu jeno w karcm ie. Siedziało tam  wiele 
luda, ale żaden ciek nie płakał, tylko sie śmiali i tak 
se potrosecku robacka zaliwali i gadali se, ze i jem u 
przy sio na  koniec.

Bo tyz ten święty pam ięci Stary Rok był straśnie 
donicego i niedorajda wielgi... W ypraw iał ino cięgiem 
różne, figle i psoty I — Zato ten  Młody Rocek, pew ni­
kiem będzie lepsy, jeżeli i m y lepsem i być zechcemy!... 
P adają  różni, ze w Polsce jes t źle. To nie prawda!... 
Są ino "źli ludzie, którzy ino cięgiem dużo m ędrkują, 
a praw ie n ic  dobrego la Polski nie robią, i jesce 
inksym  w  robocie przeszkadzają !

W  tym  Młodym Rocku, m iałbym  życenie cobym  
hył okrutecnie bogaty i mógł potem  wszyćkie ucie­
miężone siroty wspom agać, a jak  juz cem  nie obda­
row ać, to przynajm niej pożycyć.

Tak więc: Życę kochanej naszej Ojcyźnie, coby 
była jedna jedność i zgoda, pod jednem  hasłem : Bóg 
i Ojcyzna!... Tatusiow i nasem u w  Rzymie życę, coby 
jesce bardzo długo żyli, i błogosławieństwo Boże, na 
na nasą stroskaną ziemię w yprasali. W szyćkim  du­
chow nym  Jegom ościom  życe, coby zawsze mieli duzo 
cierpliwości z różnym i grzyśnikam i i coby se nigdy 
po pruźnicy gęby nie psuli ale zawse posłuch mieli.

Kochanym nasym , m ałorolnym  pocciw ym  go­
spodarzom  gorąco życę scęśliwsej i lepszej doli, coby 
swoją carną rolę zawse, z pow odzeniem  uprawiali, 
a po ciężkiej pracy  ulubiona »RoIa« była zawse miłą 
rozryw ką i pouceniem . Nasej »Roli«, życe, żeby była 
zawse ciekaw a i coby se w tym  Nowym Roku żywot 
popraw iła n a  sto tysięcy prelem enteratorów .

Gospodyniom nasym  życe, coby znow u tak  s tra ­
śnie swym  gospodarzom  tej ociupiny tabak i cy tabaku

nie żałowali, a bezto i Poniezus będzie im lepi bło­
gosławił, bo im kury nie będą tyle ja jków  gubiły. 
Życę im jesce, coby la sw ych rodzonych chłopów 
były sam em i janiołam i i m iały zawse racyją tam , 
gdzie ją  m a m ądry chłop, a zobacą, jak  będą na­
wzajem  scęśliwi i ze siebie zadowoleni.

W szyćkim  ładnym  dzieuskom, gadam , ze ładnym  
bo w Polsce brzyćkich dzieuselc nim a, życę, coby 
były starem i pannam i ino te, które se tego będą wy­
raźnie na zamówienie życyły. Kawalirom życe na  od- 
w yrtkę, coby byli dobrym i żołmirzami, a potem  do­
brym i tatusiam i la swojej przyslej famieliji. Z iandarom , 
grubarzom  i inksym  sądow nikom  życe, coby bez ten  
cały Nowy Rok, nimieli nic do roboty, a po dotych­
czasowej charów ce odpoceni se galanto. Na przysły 
rok, to se jesce to  życenie na nowo odnowim y, 
a w tedy będzie w Polsce napraw dę ja k  u  P ana Boga 
za piecem.

W szyćkim  nasym  kochanym : Jośkom , M ośkom, 
Srulom, Ickom  życe serdecnie, coby ich w Palestynie- 
zawse bardzo życzliwie przyjm ow ali i żadnej im  tam  
przykrości Arabowie nie wyprawiali. Zato, byłoby u  n as  
w  całej Polsce świże pow ietrze i nietrzaby było wy- 
izdzać do inkszych Iwoniców cy Szczawnic.

Podobno najw ażniejsą osobą przy organach, to  
jest pon kalikancista. Życę też w szyćkim  kaiikanci- 
stom, coby im organiści tak  wygrywali, jak  im 
oni zakalikują. O rganistom  zaś życę, żeby swoją 
m ądrą śtukę, pokazali na  organach i bez żadnego ka- 
likancisty. Który organista tę śtukę potrafi, to niech 
mi zaraz napise, a ja  m u w  liście odkom enderuję: 
»Moje usanowanie« 1...

Żeby z tej całej drabiniastej fury m oich życeń, 
bebesyska kogo nie rozbolały, tak , życę wszyćkim  
w  tym  Nowym Roku, wselakiej pom yślności, a w sce- 
gólności, zdrowia końskiego, bo przy dobrem  zdrowiu, 
to wszyćko inne fraska! Kuzden bezrobotny, a zdrowy 
jak  ino będzie chciał, to i ućciw ą robotę la siebie 
znajdzie. W  scególniejsy sposób, życe przedew szyst- 
kiem  w szyćkim  Przesanow nym  Cytelnikom  »Roli«r. 
nie ino scęścia i zdrow ia; ale, żebyśm y sie jesce 
wsyscy, tak  n a  bezrok, spotkali w jesce zw ięksonem  
kółecku, i zeby broń Boże, nikom u naw et na  m y śl 
n ie psysło zapisać się do kom panji nieboscyków ; cego 
nie życę nikom u żadną m iarą po w szyćkie wieki 
w ieków  Amen.

Starzec i  m łodzian .
Ciekawą przygodę opowiem Wam w „Roli“,
Jeśli Redakcja m i na io pozwoli;
Szedłem  o północy ostatniego grudnia,
1 m ych stron i odzinnych tam będąc od południa;
Wtem nagle na drodze, staje m i przed oczy, 
Staruszek schylony i z  brodą ja k  mleko,
Który też powoli i z  trudnością kroczył,
Więc ja  się litując nad biednym kaleką,
Ju ż  m iałem  ostatni grosz dobyć z kieszeni,
Gdy w iem niedaleko w pośród nocnych cieni,
Na drodze tej postną zobaczyłem  nową:
B ył to młodzieniaszek szedł z  wzniesioną głową;
1 kiedy ten koło staruszka przechodził,
Staruszek m u laską tę drogę zagrodził.
1 rzekł: „Stój młodzieńcze! A dokąd tą drogą? 
Czyli cię m ój chopcze nie ogarnia trwoga,
Kiedy sam tak idziesz i w noc taką ciemną?“ 
„Ja idę na rozkaz Wszechmocnego Boga. 
Przedemną ustępuje strach, bojażń, trwoga,

.. Idę, aby rządy rozpocząć nad światem,
A  ty, m ój staruszku, coś ty  jest za jeden?“ 

tak samo ja k  ty  też od Boga wyszedł,

Jestem tw ój poprzednik — odrzecze staruszek  — 
Rok Tysiąc dziewięćsettrzydziesty czwarty 
Tak ci prawdę prawię nie nażarty“.
'.Ależ m ój staruszku próżne twe mniemanie, 
Słyszałem  na ciebie różne narzekanie:
Kryzys, bezrobocie, morderstwa, kradzierze,
Świat, na cię narzeka, aże litość bierze.
Przeto ja nie m yślę w twe ślady wstępować,
Idę. aby ludzi szczęściem obdarować,
Ażeby szczęśliw ie wsze ży ły  narody,
Tylem to z  ich cichej dosłyszał rozmowy.
A że ma być lepiej to ja  sam słyszałem,
W szakże to powiedział Rok Nowy z  zapałem,
Ale ja  na słowa to nie zawsze liczę,
1 dla tego ze swej. strony dziś Wam życzę: 

Niechaj Wam w tern Roku Nowym,
Boskie Serce Jezusowe,
Udziela łask Swych obficie,
Niech wam słodko p łynie życie.
Byście w nim byli weseli,
Jak  w niebie święci anieli.
A  gdy się Wam skończą lata,
Odejdziecie z  tego świata,
Byście Boga oglądali
Na wieki z  Nim królowali. Jó ze f Serafin_
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W ypraw a m isjonarzy w głąb Beninu.

W y b rze że  B eninu.
Benin, państw o murzyńskie 

w Gwinei wyższej, poprzerzynane 
licżnemi rzekam i i ramionami 
rzeki Nigru, jes t bardzo niezdro­
wym krajem  lecz bardzo uro­
dzajnym. Miasto stołeczne Benin, 
nad ujściem  rzeki tej nazwy liczy 
ponad 25 tysięcy mieszkańców.

Cały Benin wraz z wybrze­
żem słynął do niedaw na z handlu 
niewolnikami, a być może, że 
tam że len proceder i do dziś dnia 
ukradkiem  się upraw ia, bowiem 
zakorzeniony u murzynów zwy­
czaj niewolnictwa, i bardzo wie­
le innych, w siręt budzących zwy- 
czaji i obrządków, wTytępić jest 
bardzo ciężko.

W  całym  Beninie kwitnie 
handel ryżem, olejem palm o­
wym, kością słoniową i 1. d. Dla kości słoniowej m u­
rzyni w Beninie urządzają bardzo chętnie polowanie 
na słonie, które im, szczególnie nocną porą, w yrzą­
dzają wielkie szkody. Często się zdarza, że m urzyni pew­
nego poranka spostrzegają, źe icli upraw ne pola kom ­
pletnie są zniszczone, bowiem  przez pola przeszło kilka 
słoni, które je  stratow ały. Po takiem  przejściu kilku 
słoni przez upraw ne pola, m urzyni zaraz je  na nowo 
orzą i sadzą nowe roślinki lub sieją powtórnie ryż. 
Słonie na upraw ne pola m urzynów w ychodzą nocą, 
z nastaniem  dnia zm ykają do gąszczy leśnych, gdzie 
chronią się też przed tropikalnym  skw arem  stonecz- 
cznym.

Jak  to też wspomnieliśmy, niemal u wszyst­
kich m urzynów  Afryki zakorzenione są przesądy

i zabobony, tak  też i u m urzynów Beninu roi się od 
tych przesądów, do których należy zabijanie ludzi 
przy każdym pogrzebie królewskim. Na ołiary są za­
wsze upatryw ani przez starszyznę m urzyńską ludzie 
zazwyczaj młodzi, synowie, których ojcowie w nagrodę 
za oddanie syna na ofiarę otrzym ują barany, kozy 
lub pieniądze.

W Beninie przepływa rzeka Oschun, k tóra jest 
dla tam tejszych murzynów rzeką święfą. Sama ta  
rzeka jest fetyszem i w  takiem  poszanowaniu u bie­
dnych murzynów, że gdyby przypadkiem  znaleziono 
w niej trupa lub coś podobnego, pewnieby krew  lu­
dzka popłynęła na  przebłaganie obrażonej rzeki. Dla 
lej to przyczyny rzeka Oschun nie może się stać drogą 
handlow ą i być użyteczną, bo takiego użytku wyraź­

nie praw o zabrania.
Zdarzyło się raz, że baw iący w Beninie 

Europejczyk splunął do rzeki Oschun, o czem 
krajow cy donieśli królowi. Na szczęście skończyło 
się na udzieleniu surowej nagany owemu Euro­
pejczykowi przez posła królewskiego.

Jak  w innych krajach  Afryki, tak  i w  Be­
ninie m isjonarze rozwijają swą działalność, na­
rażeni na najrozm aitsze przykrości, a nieraz 
i u tratę życia. Robią oni wyprawy w głąb da­
nego kraju, szukając odpowiednich miejscowości, 
gdzie mogliby rozwinąć swą zbawczą działal­
ność.

Jedną z takich wypraw  m isjonarzy wgłąb 
kraju widzimy na naszym  pierwszym obrazku. 
Z takiej też wyprawy podajem y list jednego 
z misjonarzy, który między innemi pisze:

»Iiról uwiadomiony o naszym przybyciu, 
wysiał naprzeciw  nam  poselstwo które wręczyło 
nam  dwa barany, garnek oliwy, ignamy (owoce
0 wielkich,, gładkich główkach przy korzenio­
nych) i t. d. z oznajmieniem, że król nas jutro 
przyjmie. Posileni i wypoczęci ruszyliśmy w dal­
szą drogę, tak, że na drugi dzień stanęliśmy na 
miejscu i byliśmy u króla. Cały dwór m onarszy
1 cała rodzina królew ska zgromadziła się na na­
sze powitanie. Król w bogatym  stroju zasiadł 
pod pewnym rodzajem  w erandy i powitał nasSkwapliw ie chw ytali sążniste k rop le  deszczu.
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serdecznern uściśnięciem ręki. Naczelnicy, którzy się 
spóźnili nieco z przybyciem, padli na tw arz przed 
królem , a następnie tw arzą zawsze ku niem u zw róco­
ną, cofali się na m iejsca dla siebie przeznaczone.

JÓZEF MOKRZYCKI.

Złodziej, który nie ukradł
(Przedruk wzbron-óny). Pow ieść.

I.
W  b iu rze  k as je ra  B an k u  Bolecki i S ka przy ul. 

Jasnej- w  W arszaw ie siedziało 'dwu m ężczyzn ob^-k 
eleganckiego. b iu rka. Obydwaj milcząc,: w sp arli gło­
w y n a  dłoniach  i zdaw ali -się n a d  czem ś głęboko- za­
stanaw iać. Jeden, b y ł m ężczyzną w  starszym  w ieku, 
mógł liczyć kolo sześćdziesiątki, silnej tuszy, o w y ­
golonej gładko tw arzy, w ykazującej uczciwość i du- 
broduszność, z o lbrzym ią ły sin ą  n ad  czołem- i re s z t­
k am i siw ych włosów na: dość . potężnej głowie. D rugi 
by ł to  .mężczyzna -młody, la t m oże n ie sp e łn a  trzy ­
dziestu , -dość w ysoki, tw a rzy  pełnej-, lecz n ie  o ty łe j o  
bardzo  in te lig en tn y m  wyrazie., ozdobionej ciem nym  
strzyżonym  w ąsikiem  i  k ró tk iem i baczkam i. Czoło 
p o k ry w ała  m u bujna, fa lu jąca  fryzyra.

, Co w ięc będzie, p an ie  Rolecki? przerw ał, w re­
szcie .milczenie m łodszy.

— Co będzie?! zaw ołał s ta rszy  jakby  budząc się 
ze snu-. — N iech m n ie  ze skóry  obedrą  jeśli w iem  co 
będzie. W iem  to jedynie, że ju tro  m am  .zapłacić Geo- 
ringow i 100 ty®. dolarów , a  n ie  m am  w  k asie  ani 
dziesięciu  tysięcy. W iem  tak że  to, że G oering je s t n ie­
ustęp liw y  i je ś li n ie  zapłacę, w yciągn ie jak  na jda le j 
idące konsekw encje, a wów czas firm a Rolecki i Ska 
w ym azana zostan ie ż re je s tru . I ponad to  w iem , że 
te raz  o cud trudno , a  ty lk o  cudem  m oże ń a  ju tro  o- 
-siągnąć po trzeb n ą  kw otę.

— H m ; o d m ru k n ą ł m łody. — A gdyby ta k i cud 
•zaistniał?

— N ie czas n a  ż a rty  p an ie  W yrw icz — odparł 
n iechętn ie  Rolecki.

—• M ówię całk iem  pow ażnie -— zaczął n a  nowo 
W yrw icz. — Otóż cud tak i s ta ł  się  już i w  kasie  znaj­
duje s ię  w  tej chw ili sto  tysięcy  'dolarów, k tó re  fir­
m a  Rolecki i Ska pow inna ju tro  ziaipłaciić 'Goeringowii. 
M ówiąc to  sp o jrza ł w zdum ione oczy Roleckiego.

—  P a n  chyba osza la ł - łub  p-rzynamniej gorącz­
k i 'dostał.

— Nie —- o d p arł W yrw icz — P o s ta ra m  się  zaraz 
p rzekonać o  tern. To m ów iąc w yjął z  k ieszeni k lucze 
zbliżył się  do k a sy  i  o tw arłszy  żelazne, ciężkie drzw i, 
rz e k ł:

I— W idzi p a n  te  dziesięć paczek? — K ażda z nich 
zaw iera 10 tysięcy .dolarów, co razem  czyni: sum ę, sto 
tysięcy, potrzebnie nam  n a  ju tro  d la  Goering a,

B olecki is to tn ie  zobaczył w sk ry tce  k a sy  d z ie ­
sięć paczek, p rzep asan y ch  opaskam i, pod k tó rem i 
zna jdow ały  -się studol-arowe b an k n o ty , a  n a  każdej 
w id n ia ł n ap is  10.000 doi. 'Zdum iony do  najw yższego 
stopn ia  — oraz u radow any  w yciągnął rę k ę  chcąc o- 
g lądać pieniądze.

— .Hola panie! zaw ołał W yrw icz — P a n  .nie śm ie 
dotknąć -tych pieniędzy!

— Nie rozum iem  p a n a  — ipanie W yrw icz!
— N ie szkodzi'! odparł — zato ja  p an a  dobrze ro ­

zum iem . Otóż Goering ju tro  ty ch  pieniędzy n ie  do-

Na drugim  naszym okrazku widzimy uradow a­
nych m isjonarzy i m urzynów którzy spragnieni i zmę­
czeni długą podrójżą, chw ytają grube krople ulewnego 
deszczu. (Ciąg dalszy nastąpi).

stanie, albow iem  zostaną one tej nocy przez k as je ra  
skradzione.

—• Jak to? zapy ta ł 'Rolecki rozszerzając źrenice, 
jak  człow iek, k tó ry  zgoła niczego n ie  rozumie..

— A ro  tak , że zostaną skradzione, a  pan  zaraz 
.zawiadom i o tern policję i  w yśle  .pościg za złodziejem  
najlepszego w yw iadow cę, p o s ta ra  się, alby dz ien n ik i 
doniosły ja k  najrych le j o  kradzieży, a  następn ie  uda  
się pan  do Goering,a z propozycją odroczenia w y p ła­
ty  aż do ujęcia złodzieja.

— No .i -co..z.tego?
—  Ano to  — że G eoring, k tó ry  jest nieustępliw y, 

gdy pieniędzy niem a, u stąp i, gdy się  dowie, że są, 
lecz je skradziono, >a że on w ierzy w  -obrotność policji, 
będzie sądzić, że złodziej1 zostanie w krótce schw yta­
ny, a 'pieniądze odebrane. N ie będzie w iedział o g ro ­
żącej firm ie  ru in ie  i zgodzi się.

—•. Hm... h m ...  m ruczał .Rolecki — w ięc w kasie  
pieniędzy n ie m a ? ...

— '.Pan pow inien być przekonany, że one tam  -są 
. — odparł.

— No dobrze -— rozum iem  teraz... Lecz jeśli p a ­
na . złapią?

— To m nie za to -jeszcze n ie  pow ieszą — od parł 
W yrw icz — a tym czasem  firm a  uzy sk a  pieniądze, 
zapłaci, d łu g  i -będzie w szy stk o . dobrze. J a  m am  n a ­
dzieję, że w n e t firm a  się dźw ignie, gdyż s tan  nie jest 
w cale beznadziejny.. .Tylko to . odroczenie n ie  jest ko­
nieczne. A .co d o  m-nie — t-o- n iem a oiba-wy — już ja 
się nie pozwolę schw ytać.

— Pianie W yrw icz! zaw ołał Rolecki, chw ytając 
•jego rękę. — -Rozumiem te ra z  w szystko! I pan  byłby 
sk łonny  o fiarow ać się d la  m nie? P rzecież to  -straszli­
w ie niebezpiecznie!

— Co- m i lam  niebezpieczeństw a! zaw ołał wesoło 
W y r w i c z  _  d rw ię  sobie pop.ro.stu z nich-. Niech się 
jednak  p an  n ie -dziwi, -gdyż nie k o m u  innem u, lecz 
p anu  zaw dzięczam  m oje dzisiejsze stanow isko. P an  
m-nie p rzy ją ł do b iu ra , gdy trzym ałem  praw ie -rewol­
w er p rzy  -skroni, byłem  bow iem  głodny i obdarty , a 
nie m ogłem  a'ni n ie  chcia łem  żebrać. -Dziś jeste-m 
pierw szym  urzędn ik iem  b an k u ,'p o s ia d a m  -odpowied­
n ie  zajęcie ido sto p n ia  m-egoi w ykształcenia, m am  .'■d- 
powiedinią gażę.

— Z asłużyłeś pan  n a  to  sw o ją  p racą  j—. odrzekł 
Rolecki.

— - Być m oże - jeśli w iem  dla kogo p racu ję  ...
i.o pracow ać um iem , a  mietylko .pracować, lecz um iem  
się  i poświęcić .

— Już zgóry serdecznie dziękuję! zaw ołał B olec­
ki. -— W idzę, że jestem  u ra tow any , bo ta k a  impreza- 
m u si się  -udać. Będę też -panu w dzięczny do zgonu...

— Co tam  te raz  o w dzięczności m ówić! przerw ał 
W yrwicz.. — O jedno ty lko pana proszę... P an  wie, że 
m am  narzeczoną, z  k tó rą  zam ierzałem  w ziąć ślub 
w następnym  kw artale. T a  p a n n ą  nie pow inna Wie­
rzyć, że jestem; złodziejem : |j§; R ozum ie pan? Z resztą 
o cały św iat najm niej- m i s ię  rozchodzi.,.

— Rozum iem , dobrze rozum iem  -— odrzekł Bolec­
ki — m ogę ją  za tem  w tajem niczyć w spraw ę?

— • T ak -jest — o d rzek ł.t-S O n a m usi w iedzieć całą 
rzecz, albow iem  nie chcę an i godziny uchodzić' przed
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nią, za złodzieja. O na będzie milczeć, oto nie m a  o - 
b>awy.

— Bądź pan  spokojny, zaraz ją  zaw iadom ię — 
cze-m ja  się  p a n u  odwięcz-ę -|j ozem- spłacę d ług  do ja ­
kiego m n ie  pian zobowiązujesz. — Nie zaprzeczaj!

— P an  nie śmie się dotknąć tych pieniędzy — zawołał.

Dla m nie narażasz  się  ma .niebezpieczeństwa — dla 
innie porzucasz narzeczoną — odw lekasz swe szczę­
ście,..

— Nie koniecznie d la  pan a  — przerw ał Wyćwicz. 
—• Może trochę d la  s ie b ie '-;M może - d la  narzeczonej... 
P a n  ,zrozum ie, żę gdyby firm a  runęła , to  m usiałbym  
strac ić  posadę' i. bodaj czybym w  dzisiejszych cza­
sach o trzy in a l inną. ■ A w ów czas rzecz p ro sta  nie 
m ógłbym  się  żenić, to in ie  m iałbym  u trzy m an ia  dla 
żony.

'No bądź pan spokojny — gdy  Się rzecz uda, bę­
dzie p an  uniał posadę do  k o ń ca  życia. Tego ja  panu 
n ie  zapomnę.

— A w ięc isię pożegnam y; rzek ł W yćwicz — 
gdyż ju tro , gdy  p a n  przyjdzie d o  b iu ra  „złodziej11 ju i  
będzie daleko...

Rolecki .u śc isk a ł swego kasjera , poczem  zabraw ­
szy kape lusz  i laskę, sk ierow ał k ro k i do wyjścia.

— N iech cię Bóg .błogosławi i p ro w ad zi! zawołał 
jeszcze ze drzwi.

II.
N astępnego ra n k a  w szyscy urzędnicy firm y ze­

szli s ię  do b iura, b rakow ało  tylko W yrw icza. Było 
to  n ie pow szednie zdarzenie, albow iem  Wyćwicz b y t 
p ilnym  p racow nik iem  i  n ie  zdarza ło  się, by k iedykol­
wiek staw ał do p racy  ostatn i.

— Co to m oże byś, że W yrw icza jeszcze n iem a? 
— zagadnął p ro k u ren t firm y  M olicki, 'siedzącego p r  y  
b iu rk u  sek re tarza  Staw ińskiego. — Przecież on za­
wsze p rzybyw a pierwszy...

— Może zachorow ał — odrzekł S taw iński.
-— N ie m oże to  być, bo gdyby -zachorował,-dotych­

czas n ie  om ieszkałby p rzysłać kogoś z zaw iadom ie­
niem. To jest zdaje się coś innego... N ie w iem , lecz 
zdaje m i się...

— Co się  p a n u  zdaje?
— Otóż zdaje m i się, że nam  coś grozi — że dzi­

siaj m a firm a  zapłacić jak ie ś  w iększe zobowiązanie, 
a  k a sa  je s t podobno pusta . W czoraj pan  Rolecki po- 
zóistał w  pokoju  z W yrw iczem , gdyśm y z p racy  w y­

chodzili, coś się naradzali,, a  jak. zauw ażyłem , m ieli 
bardzo kw aśn ie  m iny.

—• .Co pan  m ówi — rzu c ił s ię  n iechętn ie  S taw iń ­
ski. — N asza firm a  stoi n a  m ocnych podstaw ach i 
niema- powodu do obaw. Zresztą, dlaczegóżb-y W yć­
wicz przez to  m ia ł się n ie staw ić  do  pracy.

— Dlaczego? — odparł. .— Otóż dlatego, że dzi­
siaj p rzypada p ła tność  jak ie jś  w iększej sum y, n a  k tó ­
r ą  pokrycia brak . Możliwe, że pan  Rolecki w ysiał 
W yrw icza gdzieś za gotówką...

Rozmowę tą  przerw ało w ejście głów nego dy­
re k to ra  pan a  Rolec-kiego, k tó ry  dzisiaj' p rzyszedł o 
k ilk a  m in u t wcześniej, niż, zw yczajnie. Pow itaw szy 
p racu jących  u rzędników  skinieniem - głow y iRolscki 
skierow ał k ro k i w-prost do  pokoju  kasowego. Zaj- 
żawszy do p-okoju, w rócił n a ty ch m ias t i' zapytał :

— Co to — pana  W yrw icza n iem a jeszcze?
— Jeszcze n ie przyszedł — o-drżekł S taw iński.
— Hm-... Co to  może znaczyć? zawołał Rolecki za ­

chm urzyw szy czoło. —• W iedział przecież, że trzeba 
załatw ić p łatność p rzypadającą dzisiaj Go-ermgowi. 
Ni-e-chno -pa-n za te lefonuje do niego p an ie  'Stawiński.
•— Jeżeli jest. w  dórnu n iech przychodzi 'natychm iast.,

S taw ińsk i podskoczył 'do telefonu, lecz za  chwT- 
kę w rócił trochę strapiony.

— N iem a go w  dom u pan ie  dyrek torze  — rzeki.' 
—■ W czoraj przyszedł z  b iu ra  późnym  wieczorem, 
•spakował m ałą  w alizkę podróżną i  wyszedł, jak  gdy­
by m iał gdzieś wyjechać.

— Ach żeby coś podobnego! żachnął się  Rolecki. 
.jt-s Ni ech no . pan pozw oli — panie 'S taw iński — rzekł,
po kró tk iej pauzie. — M am y d zisia j w ypłacić Goerdn- 
gow.t s-to tysięcy -dolarów, w ystaw i p an  w zastępstw ie 
kasje-ra asygnatę i podpisze pan. N ie m ożem y cze­
kać n a  W yrwicza, bowiem  m usiało  -go.coś bardzo w a­
żnego zajść,

(Ciąg dalszy  nastąp i).

Śpiący rycerze.
Legenda ludowa.

I.
B yła to  noc styczniow a, m roźna, nieliczne ch a tk i 

w ieśniacze m ajaczyły  w e m gle. W  o d d a li odezw ały się 
odgłosy jak iś  szybko zbłi-żaijiących się k u  sobie zbroji- 
i sycii oddziałów. Teren,, na  k tó ry m  rozpoczyna iśiilę n a ­
sze opow iadanie, by ł rów niną , od  p o łudn ia-p rzecho­
dzącą w pagórkow atą okolicę. W łaśn ie  z -tego wzgó­
rza  południow ego nadciągał -zoJaiczlmie liczniejszy, do ­
brze Uszykowany oddział szw edzkich -rajtarów. Z  pół­
nocy zaś w racał oddział wtoijlsk polskich, w ysłanych  z  
pobliskiego Kros-na n a  roizpozinlainie okolicy, w  istronę 
z a m tó  odrzykońskiego'. W  K rośnie bawiił włlaśni-e 

k ró l polski, Jato Kazim ierz, w ażne przeprowadzaj-ąc 
narady , w  drodze powrotnej- ze Ś ląska do  Lwowa.

Żialmiiaremi w roga bylio pojimać lub w yciąć poldjlazid 
polski, następn ie  zaś majiąc przekupionego jednego- 
z-e stróżów  b ram  k rośn ieńsk ich , Szkota rodem-, w ta r­
gnąć do m iasta, b dostać żywego lu b  m artw ego  króla, 
polskiego-. 'Polacy pod wódzią K lem ensa Tarły, zrozu­
m ieli prawidopodiobniie podstępnie zamdiary niajeździ- 
ców i  z. sizatonemi męstwem-, n iem al z rozpaczą -grani- 
czące-m, rzucili się  n a  kilkiakroć silnieis-z-ego wroga. 
W szystko, skłębiło  się mai chw ilę  w  strasz liw y  jazgot, 
w  k tó rym  początkow o -nic mie możma było- rozróżnić. 
Lec-z powoli słabszy znaczinii-e oddział po lsk i -zdawał
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Zakonnicy szwajcarscy
w  H im alajach.

W  górach Alpach na 
wysokości około 10 ty­
sięcy stóp znajduje się 
klasztor św. Bernarda, 
w którym  znajdują się 
zakonnicy, posiadający 
wielkie kudłate psy, *ak 
zw ane Bernardyny. Już 
od ósmego wieku pobo­
żni ci zakonnicy służą 
chw ale Bożej i dobru 
bliźnich, udzielają przy­
tu łku pielgrzymom, wy­
szukują zbłąkanych lub 
zasypanych, przy pom o­
cy tych właśnie psów 
Bernardynów, niezm ier­
nie pojętnych. Codzien­
nie dwóch zakonników 
obchodzi najniebezpie­
czniejsze drożyny i ścież­
ki; podczas burzy liczba 
czuw ających byw a zwię­
kszaną. Noszą oni z so­
bą łopa ty  do odgrzebyw ania śniegu, kije, liny, zapa­
sy żywności, lek i podręczne, a  za n im i b iegną psy, 
w ietrzące ślady  człow ieka. P sy  poszuku ją  zb łąkanych 
lub zasypanych tak że  sam e; gdy  zwierzę n a tra f i  na  
ślad  n a ty ch m ias t -zaczyna śnieg rozkopyw ać, w yciem  
s ta ra  -się przyw ołać zakonników , a  jeżeli jest od  k la ­
sztoru  -zbyt daleko, pędzi do  furty , głośnem  -szczeka­
niem  zw abia czuw ającego zakonn ika i prow adzi go 
na -miejsce w ypadku. Psom , udającym  -się w  poszuk i­
w an ia  -samotnie, p rzyw iązu ją  na -szyją koszyk z ży­

w nością, bary łk ę  z w inem , do- k a rk u  n ad to  p rz y tła ­
czają okrycie  wojłokowe. Każdego ocalonego w ędrow ­
ca zakonnicy w p isu ją  do  księg i k lasztornej.

Do T ybetu  przybyli zakonnicy  z góry św. B ern a r­
d a  w Alpach, by  prow adzić p e rtrak tac je  w spraw ie 
k u p n a  ziem i pod sch ron isko  górskie, k tó re  m a być 
w ybudow ane w H im alajach .

S-chronisko to  będzie udzielać p rzy tu łk u  i  op iek i 
zb łąkanym  i chorym  krajow com .

Się tonąć w  odm ętach w  w ielk iej fali wrogów. -Dowód­
ca polski, pułkow nik  T arło  wyrąbali się  jeszcze ze 
śm iertelnego, otaczającego go  pierścienia) wrogów z 
k ilk u n a s tu  tow arzyszam i broni, im ien iem  Jezusa -i 
M arji sk rzyknął jeszcze g ars tk ę  sw oich rycerzy  i  z 
okrzykiem : ,,Mair jo- wspom agaj-!“, rzu c ili s ię  .powtór­
n ie n a  wiroga, by  d rogo  sprzedać -życie. W alka: zaw rza­
ła  znowu strasz liw a, d la  po lsk ich  -rycerzy p raw ie  bez­
nadzie jna, lecz w tem  pow oli jakotwaś gęista m g ła  zlaw 
częła o tu lać  w alczące w ojska, -szczęk -oręża -cichł. N ie­
baw em  :z gęstego, m g ły  tu m am i w yjechały  d w a  sen n e  
oddziały woijisk, jeden po lsk i sk ierow ał s ię  w  stro-ną 
zam ku -oidhzykońlskiega, d ru g i w rogi w stronę -góry 
przeciw ległej zam kow i n a d  WMiokie-m położonej'. O- 
hydw a oddziały  w jechały  w  p e łn e j zbrojł, wolno, sen ­
n e  w  podziem ia n a  w ielow iekow y sen. Walkiai b-yłia 
n ierozstrzygniętą, nieskończoną, hilstorja potoczyła 
s ię  znanem i -mana -zdarzeniami, k ró l -o-c-a-M i  wkrótce 
w e -Lwowie -ogłosił: N. M-arję P a n n ę  K rólow ą IPoisfcie-j- 
K-orony.

II.
M ijały  la ta , w ieki, a  rycerze spali, ra z  ty lko  w 

roku  budząc się, gdy d-zwoniy k ro śc ień sk ie  h arm o ­
n ijn ą  m edodją w ieściły  -światu pam iątkę  P ańsk iego  
Z m artw ychw stan ia. -Następnie znowui iziaipiadia-ją w  k a ­
m ienny, -ciężki -sen. N-adiszedił -rok 191-8 w  -zastępy sen ­
nych wojó-w naszych-, zac-zęło w stępow ać życile, -nie o- 
tTzymali jedn-ak ro zk azu  wyrusiz-e-nia p-owtórn-e-go -dó

w alki, k tó rą  mie-li -trzykrotnie -stoczyć. N adszedł rok  
1920, najeźdźcy  od w schodu zbliżali- sii-ę do Wiatrsztawy, 
-grożąc u tra tą  dopier-o ojdlzyisk-ainej wtolino-śc-i S am i ry ­
cerze -otrzymali w ieść, że d u ch y  ich  -przeciwników -dą­
żą na pom oc najeźdźcom , w ten czas  i oni o trzym ali 
rozkaz sw ojej królo-wej, by  pow tórn ie w:yru-szyli n a  
bój, óomiaigać ojczystym  zialstępom. D ruga ich  próba 
zakończyła s ię  szczęśliw ie -cudem n a d . W isłą, 1-eiciz 
w alka ze z łem  jeszcze -s-ię -nie zakończyła. Rycerze 
D-obra W olności m a ją  jeszcze sito-c-zyć po ra-z- trzeci 
zw ycięską wlailkę ze złem  w  szeregach  zastę-p-ów -Z a ­
w ici eta św iata, o sta tn ią , -by -za swoj-e- trudy  i b-oje 
o trzym ać w ielką  nagrodę. Obecnie,'jak- i dawniej- w 
-ezasiie uroczystości Pańskiego- .Z m artw ychw stania w y­
jeżdża jedlen z rycerzy n a  poblisk ie  zam czyska wzgó­
rze i  w ygląda czy ni-e czas-.wyruszyć n a  o sta teczną 
wlaflkę. Zobaczyć takiego śp-iącego rycerza, może tylko 
n iew inne dzieciię, -może -ono 'Słyszeć szczęk je-go- o ręża  
i  rozm aw iać z nim,. Z chw ilą  zaś, -g-d|y dziecię . sk a la  
sw ą czys-tą duszyczkę b ru d em  w iny, -zapomina o 
sw ern widize-niu już  n a  zawsze-. J a k  z -dochowlatnych 
dziecięcych opow iadań  m-o-żna -przypuszczać, senna 
-rycerze -m-ają tak im i pozostać -do -dui-a sąd u  ostatecz­
nego, obecnie n ie  c ierp ią  żądnej- m ęki, prócz, tęskn-oty 
za s-woją -Królową ,k tó ra  ich  -niekiedy odw iedza. W ie­
rz ą  o n i s iln ie  w  ostateczne -zwycięstwo Dobr-a nad  
złem.

Jan Pelczar.
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Poradnik gospodarczy.
T rocin y  ja k o  śc ió łk a  i n a w ó z.

Czasami rolnicy, gdy m ają mało słomy, a jest 
możność, używ ają trocin na ściółkę, np. w podgórskich 
okolicach. Przedew szyslkiem  na ściółkę powinny być 
użyte zupełnie suche trociny, bo tyłko takie w ciągają 
w siebie ciecz i ją  zatrzym ują, jednak  słabiej niż 
słoma.

Suche trociny m ają tę wadę, że się kruszą, a ten 
kurz jest bardzo niezdrow y dla zw ierząt domowych. 
Jeżeli użyjem y je  dla drobiu, to w nich m ają dobre 
schronienie rozm aite jego pasorzyty. Przed użyciem 
na ściółkę powinno się je  przesiać przez drucianą 
raw kę, żeby w nich nie było kaw ałków  drzewa i wiu- 
rów, bo w tenczas inw entarz nie będzie m ieć wygo­
dnego legowiska. Tylko w tenczas m ogą dać suche 
i wygodne legowisko. Pomim o, że gorzej w ciągają 
gnojówkę niż słoma, a szczególniej m okre, jednak 
m iejscam i je  stosowano, ale w końcu o ile możliwe to 
je  zarzucono.

Niem iecka arty lerja  konna w  Bydgoszczy spróbo­
wała trocin  drzewnych na ściółkę, ale je  zarzucili, bo 
wszystkie nielcute konie zaczęły chorow ać n a  kopyta.

Trociny z drzew a miękkiego np. w ierzby, topoli, 
lipy m ogą być użyte na ściółkę, gorsze są jednak  
z tw ardego drzew a, bo wolniej w ziemi gniją, najgor­
sze są z drzew iglastych gdyż dzięki żywicy, jeszcze 
wolniej gniją. .Dębowe, skutkiem  zaw artości garbnika 
są szkodliwe. Z miękkiego drzew a gniją w  ziemi co- 
najm niej dw a lata, z iglastych — przekonano się, że 
gniją- conajm niej trzy lata, a do tego czasu nawożenie 
niem i nie jes t skuteczne, więc obornik w ziemi m a 
mniejszą w artość niż z innemi ściółkami. W  Szwecji 
profesor Feitzeu, miał ziem niaków bez naw ożenia 
250 ctn., na oborniku z trocinam i 260 ctn. na oborniku 
ze słom ą 275 ctn. i na oborniku ze ściółką torfow ą 
305 ctn. z morga.

O bornik był jednakow y, różnił się tylko ściółkami. 
Widzimy, że ściółka z trocin obniża działanie obnrnika, 
więc niepowino się jej stosować. Oprócz mniejszej 
chłonności m ają jeszcze trociny dwie w ad y : nie są 
elastyczne i nad  niemi niem a dobrego pow ietrza (na­
wóz codziennie należy usuwać.

Trociny stosowane bezpośrednio jako  nawóz m ogą 
być użyte tylko z miękkiego drzew a i na  ciężkie zie­
mie, to je  rozpulchni, a na  lekkich psuje strukturę. 
Przy dużych ilościach trociny, użyte na  łąki, jako  po­
wierzchowne pokrycie, pobudzają w zrost mchu, za­
kw aszają ziemię, zakryw ają szlachetne traw y, które 
się duszą i giną skutkiem  braku  dostępu pow ietrza 
i światła. T rzeba takie łąki silnie i często bronować. 
Często pow odują rozwój szkodliwych bakterji pow o­
dujących straty  azotu  w ziemi.

Pan  Karol Janasz w  Osinach koło Łowicza za­
prawił dołki topolowem i trocinam i pod maliny i miał 
dobre wyniki. P rofesor V. Javes we F rancji na  lekkiej 
ziemi okrył ją  pod krzakam i ziem niaków i fasoli 5 cm. 
grubo trocinam i z miękkiego drzewa. Doskonale ochra­
niały ziemię od wyschnięcia i spowodowały większe 
plony. Działały w  ciągu dw uch lat.

Trociny najlepiej użyć na kompos, jednak  lepiej 
jego kupę założyć z daleka od budynków  gospodar­
czych, bo gdyby były zarażone grzybem, to na nich 
się rozw ijałby i mógłby zniszczyć wszystkie drewniane 
części w budynkach.

Trociny z białego drzew a mało wiążą azotu 
(am onjaku), a z iglastych wcale, bo m ają dużo żywicy.

Nawóz z trocin z białego drzewa chłonie ciecz i na 
lekkich ziem iach nie oddaje jej roślinom, więc je  wy­
pala, jeżeli go dużo użyto. Czasami w grzebalniku dla 
drobiu dają na  spód trociny na wierzch plewy.

Sypać trociny cienkiemi warstw am i, posypyw ać 
je niegaszonym wapnem , żeby prędzej zgniły, dodać, 
trochę przegnitego oborniku, żeby dodać bakterji, wy­
w ołujących szybszy ich rozkład, przem ieszać ziemię 
poskrobkam i z ulic i t. p. Ażeby były stale wilgotne, 
to je  polew ać gnojówką a w jej braku wodą. Często 
je  przekopyw ać. P ierw szą oznaką rozpoczętego gnicia 
jes t nabranie czerwonego koloru, a po trzech lub 
czterech latach  powinny całkowicie zamienić się na 
czarną masę. Zupełnie przegnity kom post działa do­
brze w ogrodach, na łąkach  i polach, dodając im 
słodkiej próchnicy. Jeżeli podczas gnicia trocin poczu­
jem y zapach  am onjaku, to je  nakryć czarną ziemią.

Suche trociny z tw ardego drzew a np. dębowego 
prześcielają słomą i zapalają. W  ten sposób łatw o 
i szybko się spala, a i popiół m ożna będzie użyć ną 
kupę kom postową.

B icie  świń.
Przez całe 24 godzin przed zabiciem  tucznika, 

m ocno go poić, lecz jedzenia nie daw ać. Przygotować 
koryto do oparzenia, naczynia do krwi, do kiszek 
i dużo gorącej wody, Przed zabiciem  z tucznikiem  
spokojnie się obchodzić, ogłuszyć zwierzę silnem ude­
rzeniem  w czoło, potem  przebić serce. Zabitego tucz­
nika włożyć do koryta z w odą gorącą, oskrobać ze 
szczeciny, um yć i zrobić nacięcia na tylnich nogach, 
przez które wsuwa się silny drążek i zawiesza najle­
piej na drabinie.

Po zawieszeniu najpierw  odcina się łeb, potem  
przecina brzuch, z którego w yjm uje się wszystkie 
wnętrzności, k tóre zaraz włożyć należy do przygoto­
wanego naczynia. Uważać, żeby nie przeciąć w oreczka 
żółciowego, znajdującego się przy wątrobie. W ezwać 
badacza mięsa, by zbadał, czy mięso jest zdrowe.

Dopiero w  12 godzin po zabiciu wieprza możemy 
przystąpić do przerobu i solenia mięsa. Do solenia 
zużyć mniejwięcej na  20 kilogram ów mięsa -—- 1 ki­
logram  soli 50 gramów saletry i 50 gram ów  cukru. 
Można dodać również trochę korzeni. W szystko ra ­
zem zm ieszać i silnie w mięso w cierać ręką. Zasolone 
mięso w kłada się do beczki, przedtem  dobrze wyszo­
rowanej i wyparzonej. Beczka nie powinna mieć 
szczelin, Spód beczki wysypać również solą. Mięso 
układać w arstwam i, przesypując każdą solą. Do szynki 
należy przy kości silnie w cierać sól z dom ieszką cukru 
i saletry. T ak  soli się mięso przeznaczone do uwę- 
dzenia. Po 5 tygodniach wyjm uje się mięso z beczki, 
obciera i suszy na wolnem powietrzu, poczem  wiesza 
się je  w wędzarni.

W y p ra w ia n ie  sk órek  k ró liczych  i za jęczy ch .
Przy w ypraw ianiu skórek zajęczych na futerka, 

należy przedew szystkiem  oczyścić je  z błonlci, oraz 
resztek tłuszczu i m ięsa do nich przylegających. Je­
żeli nie m ożem y tego zrobić zaraz po zdjęciu ze zwie­
rzęcia, to świeżą skórkę rozpinam y na desce włosem  
do spodu w celu jej przesuszenia.

Ażeby oczyścić skórkę przesuszoną, należy ją  
wpierw wym oczyć w wodzie przez 12 godzin, poczem  
kładzie się ją  na stole włosem  do spodu i tępym  no­
żem  zdziera się blonkę ostrożnie, aby dziur nie po­
robić. W  razie przedarcia się, trzeba ją  zaraz póki 
m okra, zeszyć.

Oczyszczoną skórkę wym ywa się dokładnie ze 
krw i i brudu, zm ieniając wodę parę razy; następnie



rozciąga się ją  na desce, włosem do spodu i nacią­
g a jąc  lekko, przybija się brzegi gwoździkami, w od­
stępach  półtora do dw óch cali. Należy przytem  uw a­
żać, ażeby skórka m iała jak  najrów niejsze boki.

T ak  rozciągniętą skórkę posypujem y m ieszaniną 
soli kuchennej i ałunu (pół na pół) i dwom a palcam i 
m ocno t^ .tnieszanińę wcieram y. Sól służy do konser­
wowania, a .  zaś ałun - - do wybielenia i zmiękczenia 
skórki. Na dużą skórkę bierze się dwie łyżeczki od 
lie rb a ty  ałunu i dwie łyżeczki soli.

Po natarciu  rozpiętą na desce skórkę kładzie się 
w  sucbein m iejscu, z początku poziomo, ażeby sól,

gdy się rozpuśei nie ściekła razem  z ałunem. Im wol­
niej skórka wysycha, tern lepiej sic w yprawia, nie n a­
leży więc staw iać jej blisko pieca.

Jeżeli po paru  dniach skórka jes t już sucha i je ­
dnolicie biała, m ożna ją  zdjąć; jeżeli zaś potworzyły 
się białe plam y, a m iejscam i skóra prześwieca, w tedy 
trzeba ją  w  tych m iejscach jeszcze raz natrzeć.

Po wysuszeniu zdejm ujem y skórkę z deski i w  rę ­
kach  ścieram y dotąd, póki się nie zrobi zupełnie 
m iękka.

Ażeby włos miał połysk należy go natrzeć gorą­
cym piaskiem.

KRONIKA.
Z S ejm u. Sejm na sesji przedświątecznej uchwalił 

podwyżkę opłat od cukru, wskutek czego nie będzie 
zniżki cen cukru, ale chociaż drobna podwyżka. Poseł 
Byrka referował następnie przedłożenie rządowe o do­
datkowych kredytach na powodzian.

W ybory do za rzą d ó w  gm in n ych  w  w o j. za ­
ch o d n ich  i  p o łu d n io w y ch . Minister spraw wewnętrz­
nych wydał rozporządzenie w sprawie regulaminu wy­
borczego do zarządu gminnego na terenie województw: 
krakowskiego, lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopol­
skiego, pomorskiego i poznańskiego. Regulamin ten 
UBtala m. in., że członków zarządu gminnego (wójta, 
podwójciego i ławników) wybierają radni gminni. Wy­
bory zarządza starosta powiatowy, który również spra­
wuje nad nimi ogólny nadzór. Wybory przeprowadza 
komisja wyborcza, składająca się z przewodniczącego, 
mianowanego przez starostę powiatowego, oraz dwóch 
członków, powołanych przez przewodniczącego z pośród 
obecnych na zebraniu radnych. Do ważności wyborów 
konieczna jest obecność więcej niż połowy ustawowej 
liczby radnych. Regulamin ustala w dalszym ciągu spo­
sób przeprowadzenia wyboru wójta, podwójciego i ła­
wników. Protest wyborczy zgłosić można w ciągu 7 dni 
od chwili ogłoszenia wyborów, a rozstrzyga go starosta 
powiadowy.

W yrok  n a  sza jk ę  fa łsze rzy  w  T arn ow ie. Przed 
sądem przysięgłych w Tarnowie zakończyła się 3 dniowa 
rozprawa przeciwko szajce fałszerzy srebrnych monet 
5 i 10 złotych. Na czele szajki stał Jan Bartosek. — 
Terenem działalności fałszerzy były województwa kra­
kowskie i kieleckie. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych sąd skazał 7 oskarżonych na karę 5 mie­
sięcy aresztu do 8 lat więzienia. Jednego oskarżonego 
sąd uniewinnił.

O chrona N o w eg o  S ącza  od  p ow od zi. W No­
wym Sączu odbyło się zebranie mieszkańców Wólek, Za- 
łubińcza i Przetakówki, dzielnic N. Sącza, zainteresowa­
nych obwałowaniem rzek Dunajca, Żeglarki i Kamienicy. 
Mieszkańcy zobowiązali się pokryć 20 proc. kosztów 
robót około zabezpieczenia ich przed powodzią i w tym 
też celu się zorganizowali. Uchwalono na zebraniu od­
powiednią rezolucję, z którą udano się do Warszawy.

Z łod zieje  o h ra h o w a n i z e  sk ra d z io n eg o  łup u . 
Nie powiodło się bandzie złodziei, którzy włamali się 
do sklepu Brilla w Stryju i unieśli stamtąd bogaty łup 
w towarach bławatnych i innych. Kiedy z łupem wra­
cali przez las, zostali napadnięci przez uzbrojonych ban­
dytów, którzy im zabrali znaczną część łupu. Gdy do­
chodzili już do swej kryjówki zagrodziła im drogę druga 
szajka złodziejska i pod groźbą rewolwerów zmusiła ich 
do oddania reszty łupu. Policja ma nielada pracę. Zło­
dziei, którzy dokonali włamania w Stryju już wyłapała,

obecnie szuka członków dwóch band złodziejskich, którzy 
obrabowali swych kolegów zawodowych.

O kropna śm ierć k on d u k tora . Na stacji kolejo­
wej w Synowódzku Wyżnem koło Stryja zdarzył się 
tragiczny wypadek. Zajęty przy przetaczaniu wozów 
ciężarowych konduktor Jędrzej Kocurkiewicz ze Stryja 
dostał się między zderzaki i doznał zgniecenia 13 żeber, 
a wskutek ciśnienia krwi oko mu wypłynęło. Przewie­
ziono go pociągiem do Stryja i w chwili zajeżdżania 
pociągu na stację Stryj nieszczęsny skonał.

N iez w y k ły  czyn  zred u k o w a n eg o  rob otn ika . 
35-letni żonaty robotnik naftowy Wasyl Bilak, z Bo­
rysławia, ostatnio zredukowany, wydrapał się onegdaj 
wieczorem na t. zw, trójkąt, służący do wyciągania ropy, 
wysokości około 25 m. Na szczycie tego trójkąta prze­
leżał całą noc. Rano przechodnie zauważyli na szczycie 
trójkąta człowieka, który na wołanie nie dawał znaku 
życia. Ponieważ na górę trudno było się dostać, zaalar­
mowano policję i straż pożarną. Przy użyciu lin ściąg­
nięto Bilaka na ziemię całkiem skostniałego z zimna 
i nieprzytomnego odwieziono go do szpitala w Droho­
byczu. Bilak widocznie chciał w ten sposób zwrócić na 
sjebi uwagę i uzyskać pracę, względnie popełnić samo­
bójstwo.

B o h a tersk i M ojsze B ereza . Na dużym stawie 
koło Horohowa (woj. lwowskie) załamał się lód. Trzy 
osoby wpadły do wody, które uratował Mojsze Bereza, 
członek miejscowej straży pożarnej.

P o w ia t  O lkusz d la  p ow od zian . Donoszą, że na 
terenie powiatu olkuskiego zebrano ogółem na rzecz po­
wodzian zł. 24 000 gotówką oraz produktów ogólnej 
wartości około 37.000 zł.

C h rab ąszcze w  le s ie .  W lasach majątku Jaskrów, 
pod Częstochową, pojawiły się w dużej ilości młode 
chrabąszcze, które często spotyka się na młodych pę­
dach i drzewach liściastych. Fenomenalne to zjawisko 
w zimie wzbudziło w całej okolicy niebywałą sensację.

Z asypan y  p rzez  g o rą cą  la w ę . — Policja w Dą­
browie zaalarmowana została strasznym wypadkiem na 
hałdach huty Bankowej. Według śledztwa na hałdę przy­
był jakiś bezdomny młodzieniec, lat około 20, który 
wraz z kilku innymi biedakami zamierzał spędzić noc 
w pobliżu góry gorącej „szlaki*. W chwili gdy ułożył 
się do snu, z wysokości około 10 metrów runęła ogrom­
na masa „szlaki*, zasypując nieszczęśliwego zupełnie. 
Zorganizowano natychmiast akcję ratunkową i wydobyto 
zasypanego, który dawał jeszcze słabe oznaki życia. 
W drodze do szpitala jednak zmarł.

L udność sto licy . Według ostatnich danych wy­
działu statystycznego ludność stolicy wynosiła na dzień 
1 listopada ubiegłego roku 1,217-560 osób tj. ok. 915 
więcej niż w październiku ubiegłego roku a o 23,120 
osób więcej niż w listopadzie 1933 r.

B izon y  k a n a d y jsk ie  przekazano P re zy d en to w i 
R zplitej. W ubiegły piątek prezes Światowego Związku
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Polaków z zagranicy, oraz przedstawiciele młodzieży 
polskiej Kanady, którzy przybyli na „Kurs wiedzy 
o Polsce" zostali przyjęci przez Prezydenta R. P. w Spalę, 
gdzie nastąpił akt przekazania p. Prezydentowi daru 
Polonji kanadyjskiej w postaci 4-ch bizonów kanadyj­
skich. Imjeniem Polaków kanadyjskich wygłosił prze­
mówienie p. Sędziak, wręczając P. Prezydentowi album 
pamiątkowy. P. Prezydent Szplitej podziękował Polakom 
kanadyjskim za dowód parpięci i za przywiązanie do 
kraju.

A r esz to w a n ie  b a n d y ty  p oszu k iw an ego  przez 
p o lic ję  kliku p o w ia tó w . W jednej z nocnych re- 
stauracyj w Inowrocławiu policja śledcza aresztowała 
podejrzanego osobnika, przy którym znaleziono dwa 
nabite rewolwery z zapasowemi magazynami, pieniądze 
oraz drobne drogocenne przedmioty. Okazało się, iż jest 
to Lucjan Weber, który po napadzie poprzedniego dnia 
na zagrodę młynarza R. Fridricha we wsi Duże Rudki 
w powiecie nieszawskim, przybył do Inowrocławia, 
gdzie wpadł w ręce policji. Lucjan Weber mimo 52 lat 
jest bandytą poszukiwanym przez policję powiatów: 
włocławskiego, nieszawskiego i toruńskiego za napady 
na terenie tvch powiatów.

4 00  ty s ię c y  d o larów  od z ied z iczy ł z A m ery k i. 
Zamieszkały w Tomaszowie Mazowieckim pan P. otrzy­
mał zawiadomienie z Ameryki połudńiowoj, że odzie­
dziczył 4C0.000 dolarów. Przed kilkunastu laty wyemi­
growała za ocean jego ciotka, która w bardzo krótkim 
czasie dorobiła się znacznego majątku. Gdy wiadomość 
o spadku rozeszła sią po mieście, zgłosił się do szczę­
śliwego spadkobiercy pewien kupiec żyd, ofiarując mu 
ICO 000 złotych gotówki za odstąpienie praw spadko­
wych. Szczęśliwiec ofertę odrzucił, podjął starania 
o paszport do Ameryki i w tych dniach tam się udaje, 
aby zainkasować poważną sumę dolarów.

P ro ces  ży ra rd o w sk i od będzie s ię  w  je s ie n i  
1985 r. W żyrardowskich zakładach włókienniczych 
poczyniono olbrzymie nadużycia, wskutek czego przy­
mknięto dyrektorów tych zakładów. Prace biegłych są- 
dawych, powołanych przez wydział handlowy sądu okrę­
gowego dla zbadania gospodarki Zakładów Żyrardow­
skich, przeciągają się ze względu na ogrom materjału, pod­
danego badaniu. Biegli muszą zbadać około 12 0C0 
pozycyj w księgach za ostatnie 10 lat, oraz dużą liczbę 
dokumentów. Badania te potrwają przynajmniej półtora 
roku. Toteż rozprawa merytoryczna nad skargą mniej­
szości akcjonarjuszów polskich ó unieważnienie uchwał 
walnych zebrań i wynagrodzenie szkód i strat, znajdzie 
się na wokandzie sądowej dopiero jesienią 1935 roku.

N ie leg a ln e  p la n ta c je  ty to n iu  n a  W ołyniu* 
Władze bezpieczeństwa prowadzą uciążliwą walkę z nie 
legalną uprawą tytoniu po wsiach Wołynia. Najwięcej 
przestępstw zdarza się w powiatach południowych, gdzie 
gleba nadaje się do plantacji tytoniu. W powiecie ró­
wieńskim plantacje takie posiada monopol tytoniowy, 
posiadając bardzo ładne zbiory. Ale i wieśniacy dużo 
tytoniu uprawiają na właśną rękę. Monopol prowadzi 
tam plantacje u wieśniaków i osadników. Wieśniacy 
sieją tytoń wśród konopi, w zbożu lub w ogrodach. 
U jednego z większych gospodarzy znaleziono 560 m. 
kw. plantacji nielegalnej tytoniu. Zdarzają się również 
liczne wypadki przemytu tytoniu i papierosów sowiec­
kich. Wszystkie1 te przestępstwa ścigane są bardzo su­
rowo

K ilk a d z ies ią t w śc ie k ły c h  p sów . W B'ędowie 
p. Będzm wściekł się pies jednego z gospodarzy i po­
kąsał 40 psów, z których osiem zastrzelono, reszta zaś 
rozbiegła się. Ten sam pies uciekł następnie do wsi 
Niegorowlce, pow. zawierciańskiego, gdzie również po­

kąsał kilkanaście psów oraz trzy osoby. Pokąsane osoby 
zostały przewiezione do szpitala na leczenie. W ten spo­
sób kilkadziesiąt wściekłych psów wędruje w pow. bę­
dzińskim i zawierciańskim, budząc strach wśród lud­
ności. Policja zarządziła obławę na pokąsane psy, w czem 
pomaga jej wydatnie ludność, która stara się wytępić 
Wściekłe zwierzęta w obawie przed rozszerzaniem się 
wścieklizny.

K ońsk a m a n ifesta cja . Wągrowiec, kolo Gniezna 
miał ostatnio z jednej strony wesołe^ chociaż z drugiej 
bardzo smutne widowisko. Przed urząd skarbowy przy­
prowadzono 8 koni z tablicami, na których widniały 
takie napisy: „Żądamy paszy! Od tygodnia bez obroku 
przez zajęcie urzędu skarbowego". „My konie Rajowiec". 
Konie rzeczywiście wyglądały tak, jakby od tygodnia 
nie widziały obroku. Końska manifestacja ściągnęła tłumy 
publiczność'. Sprawą zajęła się niebawem policja. Od 
właściciela majątku dowiedziano się, że zajęto mu cały 
zapas zboża, przeznaczony na deputat, paszę i zasiewy. 
Podobno mimo udowodnienia przez rzeczoznawców oko­
liczności, że zajęte zboże jest koniecznie potrzebne do 
prowadzenia dalszego gospodarstwa, zajęcia nie uchylono. 
Ludzie w majątku nie mają chleba, a inwentarz paszy. 
Właściciel majątku wysłał odpowiednie pismo w tej spra­
wie do ministerstwa. Podaje on, że gdyby nie znalazł 
właściwego posłuchu, będzie zmuszony przysłać do urzędu 
skarbowego w Węgrowcu siedem rodzin po zapomogę 
i krowy po paszę. Nasuwa się jednak pytanie, czy właś­
ciciel majątku posiadający w zimie 8 koni roboczych, 
a więc wcale nie mało roboty, rzeczywiście podatku za­
płacie nie był w stanie?

G rzm oty 1 b ły sk a w ice  w  gru d n iu . Ostatniej 
nocy nad częścią północnych Kaszub zaobserwowano 
zjawisko silniejszych wyładowań atmosferycznych, a na­
stępnie słyszany był głuchy grzmot. W drugiej połowie 
grudnia błyskawice i grzmoty w tej części Polski zano­
tować należy jako niebywałe zjawisko, niepamiętne od 
lat. Przed dwoma miesiącami notowano w tej części 
Kaazub zjawisko zorzy polarnej.

1,600 ży d ó w  w  Gdyni. Ludność żydowska 
w Gdyni liczy obecnie J6Ó0 osób. Nie może tam jednak 
powstać odrębna gmina żydowska, ponieważ żydzi 
gdyńscy nie posiadają jeszcze cmentarza, zaś ustawa 
wymaga, aby każda gmina wyznaniowa posiadała prze- 
dewśżystkiem cmentarz. Ludność żydowska Gdyni należy 
więc do wspólnej gminy żydowskiej obejmującej Kartuzy, 
Wejherowo i Puck. Zmarłych żydów w Gdyni Chowa 
się w Wejherowie, odległym o 21 kilometrów.

N ieostrożn ość  p rzy p ła cił życ iem . W niedzielę 
popołudniu w Wilnie w domu, należącym do Państw. 
Monopolu Tytoniowego, w mieszkaniu urzędnika fabryki 
tytoniowej J Gryncewicza, znaleziono zwłoki właściciela 
mieszkania, leżące na podłodze obok biurka. Zmarły 
Gryncewicz trzymał w jednej ręce biurową lampę elek­
tryczną — w drugiej mały sztylecik. Jak wynika z do­
tychczasowych badań, Gryncewicz został porażony 
prądem elektrycznym. Prawdopodobnie chciał napra­
wić uszkodzoną lampę. W czasie tego nastąpiło t. zw. 
krótkie spięcie, które śmiertelnie poraziło nieszczęśliwego.

W  p a sleh a ch  ru ch  ja k  w  le c łe .  W miejscowości 
Rappendorf w Prusach Wschodnich, zauważono iż z po­
wodu ciepłej zimy pszczoły wyległy całemi rojami z ułów. 
W pasiekach panuje ruch jak latem i pszczoły krążą 
dookoła, poszukując pożywienia.

20.000 k s ią ż ek  oddadzą nam  S o w iety . Powrót 
zabytków polskich z Rosji sowieckiej zostanie ostatecz­
nie zakończony w początkach 1935 roku. W ciągu stycz­
nia nadejść ma do Warszawy ostatni transport książek 
zwróconych przez Sowiety Polsce. Transport ten składać.
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się będzie z 20.000 tomów książek rosyjskich i w ję­
zykach obcych, które Sowiety przekazały Polsce, jako 
rekompensatę za zaginione zbiory.

N o w y  p o lsk i o k r ę t  tra n sa tla n ty ck i. W ubiegłą 
środę odbyła się w stoczni Monfaicone w Trjeście uro­
czystość spuszczenia na wodę polskiego okrętu trans­
atlantyckiego „Marszałek Piłsudski". Na uroczystość tę 
przybył z Rzymu ambasador Wysocki oraz z Warszawy 
specjalna delegacja rządu polskiego. Z Warszawy przy­
była ponadto matka chrzestna okrętu p. Wanda Peł­
czyńska. Przybyły też włoskie władze polityczne, samo­
rządowe i wojskowe. Przy dźwiękach hymnów państwo­
wych goście przęśli przed szpalerami młodzieży i milicji 
faszystowskiej, poczem udali się na specjalnie zbudowane 
rusztowanie, przylegające do olbrzymiego kadłuba okrętu, 
udekorowanego polskiemi sztandarami, oraz tarczą legio­
nową, ozdobioną literami „J. P. I Brygada®. Uroczystość 
rozpoczęła się od modłów, odprawionych przez arcybi­
skupa Gorycji, który pokropił okręt wodą święconą. 
Następnie matka chrzestna wygłosiła okolicznościowe 
przemówienie, poczem przecięła wstęgę o barwach pol­
skich i włoskich oraz równocześnie rozbiła symboliczną 
butelkę szampana o burtę okrętu i wprawiła go w ruch. 
Wielki kadłub statku zaczął łagodnie opuszczać się na 
wodę. W tym momencie rozległy się ogłuszające ryki 
syren okrętowych. Parotysięczny tłum wznosił długo­
trwałe okrzyki, orkiestra grała „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła®. Po chwili okręt osiadł na morzu. Uroczystość 
wśród ogólnego entuzjazmu zakończona została odegra­
niem hymnów polskiego i włoskiego.

W yrok  Śm ierci n a  m ord erczyn ię  w  L ondyn ie  
■wykonany. Wszelkie starania o ułaskawienie w Lon­
dynie 42-!etniej Ethel Major, skazanej na karę śmierci 
przez powieszenie za otrucie męża, nie odniosły skutku. 
Wyrok śmierci został wykonany we środę rano na pod­
wórzu więziennem. Jest to od kilku lat pierwszy wyrok 
wykonany na kobiecie.

65 .000  d o la ró w  w p a d ło  do m orza. Pasażerowie 
parowca „ExceIsior® na Atlantyku byli naocznymi świad­
kami niezwykle fatalnej przygody swego współpasażera- 
kupca, który jechał do Europy celem poczynienia za­
kupów. Był na tyle lekkomyślny, że portfel, zawierający
65.000 dolarów trzymał stale przy sobie. W pewnej 
chwili, gdy chory na morską chorobę przechylił się poza 
burtę portfel wpadł do morza. — Spuszczono natych­
miast łódź i mimo usilnych starań marynarzy, majątek 
olbrzymi był już bezpowrotnie stracony. — Można so­
bie wyobrazić rozpacz nieostrożnego kupca.

K row a k a rm i św in ię . Na pewnej farmie w Kanadzie 
w pobliżu miasta, zdarzył się niezwykły wypadek, za­
adoptowania świni przez krowę,’ która, karmiła małą 
świnkę. Gdy farmer zobaczywszy to, odłączył świnkę, 
krowa tak ryczała całymi godzinami, że musiano spo- 
wrotem wpuścić świnkę do obory z krową.

W ojsko bron i m u rzy n ó w  p rzed  tłu m em . 
W Shelbyville (Stan Tennessee) podczas zajść, jakich 
widownią był we środę miejcowy sąd, przed którym to­
czyła się sprawa murzyna oskarżonego o napaść na 
młodą dziewczynę, wojsko było zmuszono do użycia 
broni. Trzy osoby zostały zabite, ki'kanaście jest ran­
nych. Władzom udało się zapobip'’ slycczowaniu. Zajścia, 
które udało się w e środę opanować władzom stanowym 
Shelbyville ponowiły się we czwartek ze wzmożoną 
siłą. Policja i zmobilizowana przez gubernatora milicja 
nie mogły powtrzymać tłumu oblegającego dom, w któ­
rym mieści się sąd., Rozszalały motłoch wdarł się do 
Ickalu sądu, który zdemolowano, a następnie polawszy 
naftą podpalono. Tłum zajął groźną postawę nawet 
wobec straży ogniowej, przeszkadzając jej w akcji ra­

tunkowej. Cały gmach sądu spłonął. Gubernator zawez­
wał do miasta oddział gwardji naród, liczący 500 żoł­
nierzy. Dotychczas położenie nie zostało opanowane. 
Rozstawione po mieście patrole nie mogą rozproszyć 
tłumu, który szaleje na ulicach. Jest obawa, że dojdzie 
do pogromu murzynów. Ze wszystkich stron dochodzą 
wrzaski i krzyki, oraz słychać strzały na szczęście prze­
ważnie oddawane w powietrze.

S to  lis tó w  d zien n ie  o trzym u ją  b iiźn iaezk i. 
Pięcioraczki małżonków Dionne w Kanadzie ukończyły 
już siedm miesięcy życia. Dziewczynki, Iwona, Anna, 
Cecylja, Emilja i Marja, rozwijają się coraz lepiej pod 
troskliwą opieką lekarza i wcale nie interesują się tym 
faktem, że są obecnie najsławniejszemu w świecie 
dziećmi. Ogółem dzieci dostały dotychczas przeszło
4,000 listów. Przychodzą one w przeciętnej ilości 100 
listów tygodniowo, przeważnie z Kanady i Stanów Zjedn., 
ale także z innych części świata. Lekarz sam załatwia 
tę pocztę i stara się odpowiedzieć na niektóre z listów. 
Powiada on, że pięcioraczki czują się obecnie bardzo 
dobrze. Żyją one w szpitalu, pobudowanym i wyekwi­
powanym specjalnie dla nich z ofiar osób, interesujących 
się ich losem. Z ofiar tych złożony został już ponadto 
fundusz około pięć tysięcy dolarów, przeznaczony na 
kształcenie pięcioraczków, — gdy dorosną.

M aharadża n a  w a g ę  z ło ta . W tych dniach ob­
chodził indyjski maharadża z Gondolu 50 lecie wstąpie­
nia na tron. W czasie licznych uroczystości, urządzonych 
ze wschodnim przepychem na cześć maharadży, doko­
nano ceremonji już dawno zapomnianej w historji Hin­
dusów. Mianowicie maharadża został zważony, przyczem 
przeciwwagą ciężaru jego ciała było złoto. Złoto to, 
przedstawiające jak następnie obliczono wartość 18.000 
funtów szterlingów (funt szterling — 26 złotych) —  
zostało rozdzielone między ubogich w państwie maha­
radży.

N ie z w y k ła  u m ow a. W mieście Auckland w No­
wej Zelandji zmarł w tych dniach, przeżywszy 79 lat, 
niejaki Weatherell, jeden z dwu bliźniaków, znanych 
powszechnie w tern mieście i jego okolicach. Obaj bracia 
Weatherell kochali się tak bardzo, że przez całe życie 
nie rozłączali się choćby na dzień jeden. Wspólnie też 
prowadzili gospodarstwo rolne, potrzebując jednak ręki 
kobiecej do gospodarstwa domowego, zgodzili sobie przed 
pięćdziesięciu laty, gdy byli jeszcze młodymi ludźmi, 
gospodynię. W gospodyni tej zakochał się niebawem je­
den z braci i postanowił się z nią ożenić. Drugi jednak 
oparł się temu stanowczo, bo i on podkochiwał się w go­
spodyni. Nie pozostawało więc braciom nic innego, jak 
tylko się rozejść. Zbyt jednak się kochali, aby znieść 
myśl o rozłące. Wkońcu więc stanęła między nimi umo­
wa, że gospodyni, jeżeli zechce, pozostanie u nich i na­
dal, ten zaś się z nią ożeni, który przeżyje brata. Go­
spodyni pozostała, przywiązawszy się do obu dziwaków 
i w ten sposób przeszło lat pięćdziesiąt, a obaj bracia 
święcie dotrzymali zawartej umowy i teraz dopiero, gdy 
jeden z nich umarł, drugi może nareszcie ożenić się z ko­
bietą, której się wyrzekł z miłości do brata. Niewiado­
mo jednak, czy zechce jeszcze dziś, gdy jest starcem 
79 letnim, skorzystać z tego co było mu ponętne przed 
pół wiekiem.

M iljonow a arm ja p a p u g  g ro z i A ustralji. Z A-
delaidy w Australji donoszą o pladze papug, która na­
wiedziła znaczne połacie kraju. Miljony zielonych papug 
lecą gęstemi ławicami z zachodniej Australji do wschod­
niej. Ptaki te zanieczyszczają wodę, która staje się nie 
do użytku ani dla ludzi:, ani dla bydła. Zachodzi nie­
bezpieczeństwo, że papugi zniszczą owoce.
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RZECZY C I E K A W E .
Królestwo kobiet rajem dla mężczyzn.

Jest tak ie  m iejsce n a  ziemi, o b iedni mężowie — 
woły robocze i o fia ry  swoich żon. Z najduje  się ono 
n a  jednej :z w ysepek arch ipelagu  M arjańskiego. Ma­
lu tk a  ta  w y sep k a  po siad a  ty lko  680 m ieszkańców , 
nazyw a 'się /P iu-Piu i rządzi n ią  k ró low a im ieniem ' 
Kiku.

'Cala ludność tej w ysepk i porosłej kokosow em i 
p a lm am i i otoczonej ra fą  koralow ą, żyje życiem: bez- 
trosk iem . K lim at łagodny i n a tu ra  sam a dostarcza 
ludziom  wszystkiego, czego potrzeba' do życia.

•Główną ro lę  n a  w yspie g ra ją  kobiety, k tó ry ch  
jest p rzew ażająca  większości Mężczyźni zaś należą  do  
przedm iotów  zbytku. Kobiety k u p u ją  ta m  m ężczyzn 
u  ich rodziców, p łacąc za  n ich  szklanem i pac io rkam i 
i innem i 'drobiazgam i. M ężczyzna po  dokonane) tra n ­
sa k c ji , staj® s ię  w łasnośc ią  sw ojej żony, k tó ra  n ie­
zm iennie o tacza go n a jtk liw szą  opieką.

Kobiety ubogie, k tó ry ch  ni© s tać  n a  k u p n o  całe­
go męża, łączą s ię  p o  dwie a  n aw et po  trzy  i do spół­
k i k u p u ją  sobie .jednego mężczyznę. 'N iekiedy w 1 po­
szuk iw an iu  mężów am azonki m arjań sk ieg o  arch ipe­
lagu  u d a ją  s ię  w podróż do  w ysp sąsiedn ich , n iek ie­
d y  ziaś naw et... w y k rad a ją  swoich upatrzonych  
ulubi ęńców.

N iedaw no z  w yspy  te j  zbiegł m a ry n a rz  am ery ­
kański., k tórego  d w a la ta  tem u  sk u s iła  m ożność bez­
trosk iego  życia. -Po pew nym  jednak  czasie b iedak  o-, 
m ało  n ie zw arjow ał, gdyż żona n ie  pozw alała  m u nic 
robić i  przez cały dzień  ofcarm iała ow ocam i 1 m ęczy­
ła pieszczotami.. W olał więc z n arażen iem  życia r a ­
tow ać się ucieczką i w rócić do dawnej, ciężkiej p ra ­
cy.

W idocznie więc — zadużo dobrego rów nież nie 
' idzie n a  ipożytek. P ozostaje jednak  fak tem , że są  je ­
szcze m iejsca, gdzie m ąż je s t zbytkiem , d la  którego 
zdobycia p o w sta ją  naw et „kobiece tow arzystw a ak ­
cyjne".

W niosku jąc z tego — sy tu ac ja  p łc i b rzydkiej nie 
jest jeszcze tak  beznadziejną jak b y  to  m ogło zdaw ać 
się

Kto jest autorem „Bogarodzicy"?
Co do au to rs tw a  ‘n a js ta rsz e j polskiej, p ie śn i „Bo- 

gurodzica“ is tn ia ło  szereg hipotez, z  k tó ry ch  jed n ak  
żadna nie m ia ła  bezw zględnie pew nych podstaw . W e­
d ług  hipotezy, wysuniętej, przez prof. B ru ck n era , a u ­
to rem  pieśn i je s t F ran c iszk an in  B oguchw ał, — spo­
w iednik  królow ej K ingi, a  w edług  przypuszczenia 
prof. W ierzbow skiego — św. Jacek  Odrowąż.

'Obecnie za ją ł się tą  k w estją  Józef B irkenm ayer, 
który, b iorąc pod  uw agę w szelkie m om enty  h is to ry ­
czne i op iera jąc  się niety'1'ko n a  tradyc ji, a le  tak że  na  
lite rack ich  szczegółach .pieśni, ..-fe- p rzyp isu je  'ją św. 
W ojciechow i zgodnie z trad y c ją , k tó re j w yrazicielem  
był P ry m as  Ł ask i w XVI wieku.

Czas p o w stan ia  „B ogurodzicy11 p rzy p ad a  n a  X-ty 
wiek. Św. W ojciech  był naów czds jed y n ą  m oże osobą 
k tó ra  m ogła być au to rem  tej. p ieśni, gdyż był znaw cą 
.nietylko 'liturgjd i .dogmatów, ale rów nież ja k  n ik t 
in n y  naówezasi, posiada ł znajom ość m uzyki i w ersyfi­
kacji.

Film kręcony na dnie morskim.
W  m iejscu, gdzie zn a jd u je  się k ad łu b  „Lusita- 

•nji“, — zatopionej .przez n iem iecką łódź podw odną w  
czasie wojny, głębokość sięga 85 m etrów . Jedno z an ­

g ielsk ich  tow arzystw  film ow ych postanow iło  n ak rę ­
cić taśm ę ze 'Zdjęciami ipodwodnemi nieszczęsnej „Lu- 
sitan ji" , dna m orskiego, m ieszkańców  pływ ających 
•tych g łęb in  i t. p. O ile zaś się to  u d a  postanow iono 
przy okaz ji wydobyć z k ad łu b a  o k rę tu  różne p rzed ­
m ioty, k tó re  m ogłyby być w ystaw ione jak o  p am ią tk i 
w ojenne w M uzeum  M arynark i w  Londynie. Ekspe­
dycja, zorganizow ana w  tym  celu, w yruszy ła  w  tych  
d n iach  n a  przerobionym  i  urządzonym  s ta tk u  „Op- 
h ir “, k tó ry  pełn ił do tąd  funkcje la ta rn i pływ ającej.

„Ó phir" w ziął n a  pokład  opróciz ekipy operatorów  
film ow ych k ilk a  ok rąg łych  gondoli, skonstruow a­
nych  n a  w zór słynnej gondoli prof. Be ehe, k tó re  zo­
s tan ą  opuszczone n a  dno. A paraty  filmowe, uimdle- 
szezone w gondolach, puszczone w ru c h  przez op-ara- 
torów , zdejm ą w szystko, co się  zn a jd u je  w polu ich  
„w idzenia11, a dokonane zd jęc ia  zn a jd ą  się n a  ek ra­
n ach  k in  londyńskich, jak o  osobne 'dodatki do zwy­
kłego  p rogram u.

„Djabelskie11 sztuczki niewiast.
W  sta ry ch  sądow ych ak tach  .londyńskich od n a­

leziono w „kodeksie obyczajow ym  św ietnego p a r la ­
m entu" w  ro k u  1573 tak i ustęp :

„K ażda białogłow a, panna , czy inna, k tó ra  zapo- 
m ocą m alow ania , upiększającej wody, m aści i  innych 
sm arów , w ypchanych  bioder i sztucznych gorsetów  
w prow adzi w. b łąd  poddanego Jego K rólew skiej Mo­
ści i  sk łon i go. przez to  do  m ałżeństw a, .będzie k a ra ­
n a  n a  zasadzie p raw  przeciw  czarownicom , a  m a ł­
żeństw o jej zostan ie uniew ażnione". N

.'Widać ż  tego, że w  ow ym  czasie n ie ty lko  F ran c ja  
nadużyw ała  kosihelyków , ale, że były  w  .powszach- 
nem  użyciu  i w  zim nej, cno tliw ej A nglji skoro 
„św ietny p a r  lam ent" obulrzył się przeciw  tym  „d ia­
belskim " sztuczkom  i fortelom  niew ieścim , w ym y­
ślając groźby i kary . Praw dopodobnie pom ogło to  o 
tyle, że św ia t n iew ieści używ ał koismetyków d y sk re t­
niej. Czy ta  u ch w ała  p a r la m en tu  n ie  by ła  raczej w y­
godnym  forte lem  d la  gentlem anów  angielsk ich  — 
któ rzy  w tedy  m ieli ochotę się rozwodzić?

Pingw in w iosłuje skrzydłami 10 metrów na sekundę.
P irg w in y , ow e ta k  n iezg rabn ie  po .lądzie  w ędrujące, 

niezdolne do  lo tu  p tak i, są zn ak o m ity m i p ływ akam i. 
P o ru sza ją  się one .mianowicie w wodizd© z p rędkością  
10 m etrów  ń a  sekundę, co czyni1 36 kilometrów, w  go­
dzinie. Je s t 'to tem po, k tó rem u  naw et parow iec n ie  
je s t w  stan ie  .sprostać, n ie  m ów iąc już o  w ielorybach 
i rek inach . Otóż p ingw in  po rusza s ię  w iosłu jąc sk rzy ­
d łam i, a  w ięc odm ienn ie  n iż inne p ta k i wodne, k tó re  
w iosłu ją  przew ażnie nogam i.

Te rezu lta ty , k tó re  p ingw in osiąga w pływ aniu, 
sk łoniły  do  zbudow ania łodzi, w  k tó re j w iosła  są 
w  podobny sposób ja k  sk rzyd ła  p ingw ina. K onstruk ­
c ja  ta  m ia ła  się  okazać o w iele sizybszia n iż  niormialne.

Kula ziem ska jest coraz cięższa.
Angielscy i n iem ieccy uczeni obliczyli, że ziem ią 

ze w szystkim , zna jdu jącym  się n a  niej, żywym i 
m artw ym  „inw entarzem " waży sześć kw adryljonów  
kilogram ów .

L iczba ta  m ało m ów i naszem u w yobrażeniu, lecz 
sk ła d a  się  z szóstk i i  24 zer. Pom im o tego, że sa te lita  
ziem i — księżyc -— też  w aży niem ało, jednak  trzeba- 
by .było złożyć 31 księżyców, aby otrzym ać wagę zie­
m i. Okazuje się także, że w aga  ziem i bez przerw y 
się zw iększa, wobec ciągłego sp ad a n ia  n ań  m eteory­
tów, 'błądzących w eterze. G dyby spada jący  m eteoryt
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•przy zetknięciu  z atm osferę, n ie  spala ł s ię  ogólna 
w ag a  cia! niebieskich, dostających  s!ię ma ziemię-' w 
poistaci kuffiziu, w-yaiioisiłiaby oikoio 150 torm  rocznie.

W aga zaś -większych zwarów m eteorytów , sp a ­
dających ma ziemię, równia: arę 'rocznie oikiolio 500 tion- 
nnm Prof. B auer wyliczył, że w  ciągu  600.000 lat 
w ag a .n asze j p lan ety  w ten  -sposób zw iększyła się o 
40 m il jonów  tonn , c-o- m niej w ięcej odpow iada cięża­
row i niedużej górki, w ysokości 200 m etrów  i śred n i­
cy 400 m etrów. Inaczej m ówiąc, co każde pół m iljona 
la t  n a  ziem ię z n ieba sp ad a  cała  góra. Jednak  w aga 
w szystkich  m eteorytów  naw et w przeciągu  m il jonów 
la t je s t natyio  znikom ą, w p o rów nan iu  z ogólną m a ­
są ziemi, że ma je j o b racan iu  s ię  n ie  m oże m ieć ża­
dnego pływu.

Ptaki wyjadające pszczołom miód.
W  P ołudniow ej Afryce ży ją  ta k  zwiane m iodowe 

kukułki., p tak i, k tó re  ogrom nie lu b ią  m iód. .SBukają 
one ułów  dzikich  pszczół,, a  k ied y  je zn a jd u ją , zw ra­
ca ją  się do  ludzi o  pomoc w  o tw orzeniu  u la  — s ia d a ­
j ą  n a  najbliższej odi d rog i gałęzi i  charak terystycz­
n ie  ćw ierkają , żeby zwrócić na siebie uw agę prze­
chodniów, potem  przelatujią ż gałęzi ma gałąź, p ro­
w adzą człow ieka w ciąż tam ' ćw ierkaniem  do, ula. P ta ­
k i te są w  A fryce w ysoko cenione i n ie wolno, ich 
zabijać pod g rozą surow ych  kar.

Roślina posiadająca czerwoną krew.
Sok pnącej ro śliny  znanej pod- nazw ą „ Ilia n a“ 

tak  ściśle p rzypom ina swem i sk ładn ikam i i w yglą­
dem  lu d zk ą  krew , iż czynione są nad  n im  dalsze b a ­
d an ia  w  przy puszcz eniu, iż może się okazać pożyte­
czny w tran sfu z jach  krw i.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Pszczoły ogrzewają swoje nie.
Pszczoły p o s iad a ją  ta jem nicę sztucznego czy też 

n a tu ra ln eg o  ogrzew ania sw ych  ułów. Bez względu 
bowiem  jaka- n a  zew nątrz jest tem p era tu ra , w ew nątrz  
je s t zawsze jednakow a. N a .polu może być m róz 30 
'stopni poniżej zera, ,a w u lu  będzie zaw sze 'okolło 25 
s  top ni €  eis.j usa.

Pp.: P. G. z R.: Co P an  .sobie pokąitnie zarobił -to n-i-e 
mu-si -się Pian tern z n-iki-in liczyć. Zaprowadzenie biura, 
porad praw nych, które te ż . Pam -mia zam iar odpowiednio 
zareklam ować trzeba zgłosić w odnośnej Izbie skarbowej. 
Nie musi -Pian mieć odpowiednie egzam ina — może P an  
trzym ać takiego., k tóry  o-dpowi-edniie egzam ina p-oisiadia. i 
-ten może ty-ch p-orad udzielać. Drugie zapytan ie niech 
P an  -skieruje: „Kna-ków Żegluga Polska", a -objaśnią Pana.. 
Ogłos-zenie je-de-n ..ra.z-dwa, -z:ł-oite„, ,ąi każdy następny raz  1 żŁ 

. 50 g-r. Piotr R zepiela w R.: Utwór n a  konkurs otrzym ali­
śmy. — Stefan K ulis w Dz,: U-twóir na. konkurs o trzym ali­
śmy. — Stolarz Teofil z M. D.: Utwory n a  konkurs o-trzy- 
ma-liśmy. Maciek powiada, że w iersz dla m-ijeg© j-est -dobry,, 
ale lepsza -byłaby kiełbasa. W zajem nie pozdrawiam y P a ­
na. — Franciszek Jordanowski w B. B.: Przysłał pa-n 'za­
gadki, ale bez rozwiązania. Jeżeli n ik t nie rozwiąże, -to- 
jakże ..zamieścimy .zniaczenie -ty-ch .zagadek w  »Roili.«,„ 
k iedy  rozw iązania nie mamy, a; n a  dochodzenie -co- oznacza­
ją czasu nie mamy. — Em.-Ka w C-z.: N-ie-ch Pfini coś -przy­
śle a .zobaczymy — z kilku  t-o pewnie chociaż jeden udia 
Siiię. Za życzienih i  uznanie, dla „Roli" -serdecznie dziękuje­
my. Dzi.ek.Ujte i Maciek za poizdrowi-einia i pr-osd, aby 
wiszystk-ie koleżanki Pani do n-ite-go -pisały i -dużo! A /najle­
piej — powi-ada — niech przyślą „grajcary  n a  halj.zyboin", 
to -do. Czechowic przyj odzie. Serdecznie P-anią •pozdra­
wiam y jak  równ-iież Ko-leżanki. — P aw eł Cyrul w  B.: Do­
brze. — W. M ieszączek w  K,: Ci-eisizy n as  Pańskie -zadowo­
lenie z -posady ii szczęść Boże P,anu Pa -tej placówce. Ka­
lendarz wysłaliśm y. Prosim y do n-a-S feawiłać, gdy Part 
będzie bawił, w Krakowie. Serdecznie pozdraw iam y P an a . 
J. Kucharczyk w  K. M.: Utwór n a  konkurs otrzym aliśm y.

rw w w w f  f f M f  f  v v v ^ f  n r r y f  w *  w w  y n

Zagadki do nagrody. 2. S zarad y .

1. U zu p ełn ian k a .
(Ułożył Antoni Poloczek z P.).|

(Ułożył K. Mazurkiewicz z W.). 
I.

A

A A

A A

A 1 ! a

A A

A A

A A

A A

I a 1

Pierwsze choć z lodu, nie lodem nazwane, 
Pierwsze i trzecie ptaki u nas znane, 
Drugie spostrzeżesz u sukni, surduta, 
Lecz najwyraźniej, zda mi się u buta. 
Całe mąż wielki, Polak, chluba nasza, 
Którego sławę cały świat ogłasza.

Trzecie wspak —- to już wiecie,. 
Że z was każdy trzecie;
W puszczy pierwszy żyje,
Lada kto go tu  zabije,
Rycerae w Polsce dawnej 
Ca ość urządzili.

5. B ile ty  w iz y to w e .
(Ułożył Franciszek Bieniek z R.).

II.
Pierwsze i drugie zniszczenie, śmierć głosi’ 
Drugie z trzeciem z wulkanów się wznosi’ 
Drugiego z pierwszem, kto pisze, używa. 
Całość istota wielce nieszczęśliwa.

III.
(Ułożył Biłka-Głębicki).

Znaczenie wyrazów: 1) Gatunek grusz­
ki. 2) Dąchówka z wygiętemi brzegami. 
3) Skała, odmiana bazaltu. 4) Rogoża. 5) 
Przedni oddział wojska. 6.) Próżniak. 7) 
Wielka burza w nocy. 8) Gatunek ma- 
terji jedwabnej. 9) Nauka o formach ję­
zyka.

Nie kosztuje dużo cała 
A jednak „Rola“ jest wspaniała. 
Zamów, a otrzymasz zaraz 
Zaległe drugie trzecie czwarte naraz. 
Czwartą prątą — spłać powoli 
Taka je st druga p ią ta  o „Roli“.

IV.
Pierwsze drugie w Tatrach,
Na wielkich stoją wiatrach,

ED. GARYGAŁ
RYBNE

Z liter ułożyć zawód tej osoby.

II.

I. K. MIEWIZ
RZEKAL

Z liter ułożyć nazwisko króla polskiego.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie- 
książki w nagrodę.

T erm in  n a d sy ła n ia  ro zw iązań  u p ły w a  z dn iem  4 bm. 
Znaczenie zagadek  -z N r. 5-1 „R oli" 1. Logo-gryf: S te fan  

C zarnecki • -  Karo-l Chodkiewic-z. 2. S zarady : Oj-czyzna,
Częstochową, pano ram a, 3. Kwa-drat m ag iczny :

1 2 3 4 5
2 5 3 1 4
3 3 3 3 3
4 1 3  5 2
5 4 3 2 1

Dobre ro zw iązan ia  w  oznaczonym  czasie n a d e s ła li pip.: 
Mii,chał. W ięcław  z N., Fra-n-c-iiszek K am iń sk i z S,„ Jó z ef 
K apuśc iń sk i -z L„ Józef -Pli-s-zka a  W..,, Jóize-f Jędrzej-c-zyk z. 
R. W,, S-te-fan B ie rn a t z G., Ją n  Goifroń ’-z J., Karo-l G łowac­
k i ,z J.

Naigroidy o trzy m ali pp.: Jó-z-e-f P lisz k a  z W. 
B ie rn a t -z G-

i. Ste-fam

Wyd*wrc». i re d a k to r  odpow iedzia lny : F eliks Kowalczyk. Odbito w dru-kami „Czasu" w Krakowie.



f
Żyto
Pszenica
(jęczmień
Owies
Fasola biała 
•Groch zwykł. 
Siano słodkie

G iełda płodów rolniczych 
z dnia 5 lutego b. r.

Konicz. past.

15.30-—15.50 
18:50— 18.75
15.25— 1,5.75
14.25— 14.50 
20.50— 21.50 
30.00— 34.00

9.000— 9.50 
8.75— 9.25 

9.50 10.50

5.00— 5.50
0.00— 0.00

Słoma długa 
Ziemniaki- stoł 
Koniczyna na­
sienia. czerw. 00.00— 00.00 
Mąka żytnia 25.25— 25.75 
Mąka pszen. 35.00— 37.00 
Otręby pszen. 9.50— 10.00 
O tręby żytnie 9.75— ! 0.00 
Mąka czerw. 14-00— 14.50

Niema mnie w domu! j . >f'o.

■r. Dawniej człowiek, który był Winien komuś go- 
i tówkę, ukrywał się przynajmniej przed swoim w ie­
rzycielem. Obecnie niepłacenie długów stało się tak

t n i i- -z o r* -z o ńró> niałTrltnpowszednią i normalną rzeczą, ż e : dłużnik nie 
nie ukrywa się przed wierzycielem, ale często jeszcze 
sobie z niego pokpiwa.

Do mieszkania, Hersza Zalckinda zapukał jego 
wierzyciel, jakób W eissberg.

—  Kto tam ? —  odezwał się za drzwiami głos 
gospodarza.

—  T o ja, W eissberg. Otwórz pan, panie Zalc- 
kindi

—  Nie mogę panu otworzyć.
—  Dlaczego?
—  Bo mnie niema w domu. W yszedłem!
—  Przecież słyszę pański głos?
—  T o nie mój.

T o  mojego sublokatora.
—  Panie Zalckind! Co za głupie kpiny
—  Żadne kpiny! Mam cały dzień siedzieć w domu 

ji czekać na pana? Nie wolno mnie wyjść?...
i Miałem pilny interes,:.
t- —  Otworzysz łobuzie?! —  w rzasnął wściekły

W eissberg. Jak pan brałeś pieniądze, to pan byłeś w 
dom u! A teraź pana niema! Ja te drzwi wywalę!!

I W eissberg z taką siłą zaczął kopać w drzwi, że 
zaczęły się chwiać. Hałas ściągnął kilku sąsiadów  i 
w tedy dopiero -Zalckind, bojąc się że : wierzypiel. roz­
wali mu drzwi, otworzył je. W ów czas rozjuszony 
^e jss .berg  zanim się sąsiedzi zdążyli zorjentować, 
wywajjj dowcipnego dłużnika na zjemię i wpił .mu się 
palcami w  szyję.

—  Dusi! —  wrzeszczał p. Zalckind.
—  Kto cię dusi, bandyta! —  ̂ .sąpał ,p. W aisberg. 

<Jak ja cię mogę dusić, kiedy cię w domu niemali Masz 
teraż pilny interes, ty złodziej!

Z trudeńi udało się sąsiadom  odciągnąć rozj.u-
1 szonego wierzyciela.

Poturbow any dłużnik wniósł skargę do sądu, na- 
ękutek Jktóręj p. W eisberg został skazany tylko na 
trzydzieści złotych grzywny.

P P .  P s z c z e l a r z e ! .
żądajcie cenników ■ węzy (sztuczna- woszczyna) 
<o naturalnych wymianach komórek i pszczelich. 

Rasowe matki pszczele.
Adres: E. Radomski, pocz. Klewań 2. W ołyń.

nowe, które kosztują w  księgarni od 12 zŁ. 
sprzedaję jak długo zapas starczy po 2 zł.

1). KOŻMIAN: Podróże i po lityka 2 tomy.
2). ŁACIAK: W olny w yk ład  sk ład u  apostolskiego.
3). GIERUSZYŃSKI; Łow iectw o i  zarys rybołostwU.
4). BOBROWSKA: Dzieje s ten o g ra f ji.
5) W 4SIK IR W IC Z : S łow nik nięm .-polski i  polsko- 

n iem iecki.
fi). BYRON: Don Ju a n  2 tom y.
7). RZEW USKI: P am ię tn ik i Soplicy.
Ś). M AURER: N iem cy cofają skazów ki zegara.
9). POŁOM SKI: ćw iczen ia  cielesne.

10). KLEIN: G dańsk ilustrow any .
11). N ieu sta jąca  ta jem nica , FARNOL.
12). FARNOŁ: W ielka p rzy g o d a
13). ROŚCISZEW SK I: P isa rz  i  d o rad ca  (Listownik). 

Następujące książki, które kosztują od 6 zł.
sprzedaję tylko za 1 zł.

1). LULEK: Księgowość kupiecka.
2). BOY: Szopka K rakow ska. ,

. 3). DZIA K IEW ICZ: Żelazo - Beton.
4). DOLEŻAL-FÓERSTĘR: W ychow anie m łodzieżyj
5). SZELĄGOW SKI; I lis to r ja  n o w o ży tn a  :
6). PRÓCIINICKI: .W iadom ości o  państwie.
7). CHOLEW O: M osty kolejowe.
8). ŚW IDERSKA: O pow iadania d la  m łodzieży opr.
9). GRABSKI: W różba s ta ro d aw n a  z tabl.

10). ROŚCISZEW SK I: T ajem nicza p r a k t  kacesrzy
zach. .

U). „U trw alan ie  zapasów  spożywczych, p rzetw ory  
owocowe, m leczne i  m ięsne konserw y.

12). STASIAK: S rebrny  dzwon, (powieść).
13) HOFFM AN OW A: D ziennik F ran c iszk i K rasi‘6-

, r
14). JAN KOCHANOWSKI w C zam olesiu.
15). POL: P ie śn i Janusza.
16). KORZENIOW SKI: Spekulant.
17). KOCHANOWSKI: P sałterz . Dawidowy.
18) CARDUCCI: Ody barbarzyńskie.
19). PELLICO: Moje w^spomnienae.
20). MEYER: 'H ihtorja h a n d lu  |ćz&sy nowoż.).

Mogę jeszcze odstąpić jak długo zapas starczy
'Mi . następujące książki; 1 ?Ąo'.i t-

BILZ: Nowe lecznictw o przyrodnicze w  ozdobnej' opr.
.zam iast 70 zł. ty lko iza l8 zi.

DICKELMAN lu b  SPRIN G ER: K obieta lek a rk ą  domjp- 
: V- Wą; wielki', g ru b y 5 to in  ozd- opr. zam iast 50 icł.

tylko za .15 zł.
I: Nowoczesne m etody n ap raw y  sam ocho­

dów, opr. w p łó tno  zam ia s t J5 zjk ty lk o  5 zł. 
■DZIAKIEWICZ: Geodezja zam iast 8 zł. ty lk o  3 zł.
Można posłać na konto P. K. O. Nr. 411.175, a  zamó­

w ione książki odeślę franko.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT.
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L, 8-

i ".■■■- KONCESJONOWANE

Młodzieniec, wycfi<Mahek Saiezjkńśltiej Szkoły O rga- rozpoczynają się 1 i 15 każdego m iesiąca. Przyjm uje
Bistów w  Przemyślu, z ubocznym fachem, poszukuje się dziew częta naw et z szyciem nieobeznane. Wpisy
posądy kościelnego w  dużej parafji, przy katedrzey czy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla ząm ięjscó^ych
w klasztorze, na bardzo skromnych warunkach. Ł aska- m ieszkanie zapewnione.

we zgłoszenia do Adm. „Roli“ . O płata do połowy zniżona.



W I E L K A  S E N S A C J A
l.ooo zł. d a r m o ! !

Numera zaległe od Nowego Roku po­
siadamy jeszcze w zapasie,

Z powodu dużych zapasów  zimowych tow arów  
i wielkiej zniżki cen baw ełny i wełny, urządzam y tanią 
w ysprzedaż pośw iąteczną, a  każdy z czytelników mo- 
że się łatw o przekonać, że za grosze m ożna się ubrać s nokfebamMnt komói 
od stóp  do głów  SSBB 3°  W08ka> kn

TYLKO ZA 11 ZŁ. 
a m ianowicie: 3 mtr. m aterjału na ubranie-m ęskie
(deseń  bielskich kam garów ) lub na palto dam skie 
szer. 140 cm., 1 sw etr męski ze znakiem „express",
1 koszula m ęska w  bardzo dobrym  gatunku, 1 koszula 
dam ska z bardzo dobrego m edapolam u, strojnie haf­
tow ana, 1 p. kalesonów trykotow ych pierw szorzęd­
nych lub 1 p. reform dam skich, 1 szal męski w ełniany 
zimowy, 1 p. rękawiczek ciepłych, 1 , p. pończoch 
dam skich ciepłych, 1 p. skarpetek zim. i 3 chusteczki.

TYLKO ZA 10 ZŁ.

Pszczelarze! Mi"darkl' podk"ri””'maski na twarz, sita Ao 
miodu, węzę sztuczną

Orkami pod gwaraneją z 
jm |e wosk, przerabiam na węzę i sa* 

utleniam za przy bory, oraz wszolikie inne przypory podao*. 
najtaniej Mlchat Popow (d*w n»j Wlad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszeselnłezyeh oraz Pra­
sowała Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Balaato- j 
ryj na 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ni. ów. Tomasza 
I 1. w podwórcu. Wykonają wszelkie roboty w zaikres bl«- 
oharstwa wchodzące, jak krycia dachów, w iai kościołów 
1 t. p. oraz uskuteczniła naprawy tychże tak w  m iejsca jak. 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty 1 porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres?

wysyłam y: 4 m tr. m aterjału  „krepa" na elegancką 
zim ową suknię, 1 sw etr - pullow er dam ski zimowy 
bardzo  modny z ładną tem buracją, ostatni krzyk mody 
1 chustkę zimową w  kraty jasne lub ciemne, 1 koszulę 
dam ską m adapolam ow ą z ładnem  wstaw ieniem  „tole- 
ćfo", 1 p. pantofli dam skich (podać rozm iar obuw ia), 
ł  p. reform trykotow ych doskonałych, 1 p. pończoch 
grubych wełnianych, 1 szal w ełniany dam ski i 3 chus­
teczki dam skie batystow e.

Komplety pow yższe w ysyłam y za zaliczeniem 
pocztow em  na listow ne zamówienie. Płaci się przy 
odbiorze tow aru na poczcie. Bez ryzyka. O ile tow ar 
hie. podoba się przyjm ujem y go zpow rotem , a pienią­
dze za takow y natychm iast zw racam y, A dresow ać: 
F irm a „POLSKA POM OC" Łódź, G enerała Z. D ąb­
rowskiego 3.

U w aga dla zareklam ow ania firmy naszej posta­
nowiliśm y dołączyć do każdej 10-tej paczki 100 zł. 
oraz wiele innych w artościow ych premyj.

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. H. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

W E B U D  ILUSTROW ANY

n e m p l f t y
« * s r £ £ » s i k s l

arabskich  io k s*

Roczniki „Roli
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w  Administr. »Roli« po 6’80 zł 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań,.]egend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilastracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

i t u f d l  eg ipsko  
nwmtów.

Zawiera 2.589 w yk ład ów  sn ów  w  alfabetycznym  po* 
rządku, 19 rycin  Ilustrujących sny, przewidzenia i  zja­
w iska, 20 ryeln  k ab ały  słynnej wróżki LenormataS 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i  zjawiskach. A rtenancje, n y U  

sztu k a  w różenia  s  kart, z ręki, palca i  czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.91 ZŁ

Kupię lu b  w y d z ie r ż a w ię  m a ły  sk le p  spożywczy 
w Krakowie lub w  okolicach Krakowa. —  

Zgłoszenia nadsyłać do Administracji »Roli«.

K a w a le r  *at> 22 uczciwy> posiadający dobre
świadectwa ze szkoły powsz. i zawo­

dowej przyjmie posadę lokaja, woźnego, stróża i t. {*, 
Zgłoszenia do administracji »Roli« pod »stolarz«.

O O S P O D A R Z 6 !
Największy ? najtańszy w Krakowie 

FABRYCZNY SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
ROWERÓW I GRAMOFONÓW 

Sprzedaje gotówką i na raty 
maszyny do szycia, familijne, maszyny salonowe o 2-ch 

szufladkach, i 4-ch szufladkach. —  Ceny maszyn już Od 
Z Ł O T Y C H  1 6  0.—.

Maszyny nasze haftują, cerują, gufrują, mereżkują, endlują, 
szyją wprzód 1 wstecz i przeto nadają się do wszelkich robót 
domowych i rzemieślniczych. —  Wszelkie przybory do tego 

dodajemy bezpłatnie.
BEZPŁATNY KURS NAUKI SZYCIA 1 HAFTU.

Za maszyny powyższe udzielamy wieloletniej gwarancji 
Wszystkie części J----------- — J- ’----„ „ do maszyn stale na składzie.

WŁASNE WARSZTATY MECHANICZNE.
THE KRISCHER,  — KRAKÓW, — UL. FLORIAŃSKA 9.


